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Przedpiatę 1 ogłoszenia przejmują
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N a r o d o w e j  p rzy  u lic y  Nowej , pod l ic z k a  291. 
W  K R A K O W IE  : .K s ię g a rn ia  J ó z e f a  C z e c h a  w 
ry n k u . W  PA R Y Ż U  : na  c a łą  F ra n c ję  i A n g lię  
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OG ŁO SZEN IA  p rz y jm u ją  gię za  o p ła ta  6 c n t. 
od m ie jsca  o b ję to śc i jed n e g o  w ie rsz a  drobnym  
d ru k ie m , o p ró cz  o p ła ty  g tęp lo w ej 30 c n t .  za k a ­
żd o razo w e u m ie sz cz e n ie .

L i s t y  r e k la m a c y jn e  n ioop ieozętow an o  n i*  
leg a ją  fran kow aniu .

M anuskrypt*  drobne n ie  zw racają g ię’, leo 
byw ają n iszczon o .

L w ó w  dnia 4. m arca.
(Zaślepianie i j izuityzm  ceutralistów . — Zastęp m ini- 

l le ija ln y  rozbija sią, potęgują się pizeciwnicy m iuistei1- 
»tw»-

Czy ta jąc organa tak  jaw nie G iskrow skie jak  
N ow a P teu e , trzeba nieraz przecierać sobie oczy, 
trudno  bowiem uw ierzyć, czy to co się czyta, je s t 
tylko m ajakiem , czy isto tn ie arty k u łem  w ydruko­
wanym. N ow a Preme w zywając gabinet, aby ener- 
g ezn ie  za ją ł się reform ą wyborczą, a mianowicie, 
aby dał pokój podwojeniu głosów w edług grup, lecz 
zdobyi się na reform ę gruntow ną —  o kilkanaście 
wierszy poniżej pisze, że im żna  podwoić, ale tylko 
lk zb e  reprezentantów  m iast i m niejszych posiadło­
ści, nie zaś i większych posiadłości. Szczególniej­
szy jeszcze je s t argum ent, k tórym  Nowa Presee po­
piera to żądan ie : —  oto powiada, że „w tedy Czesi 
nio będą mogli zarzucać niesłuszności w wymiarze 
liczby delegatów swoich, lecz w przeświadczeniu, że 
rozporządzają znakom itym  zastępem  przedstaw icieli, 
bedą mogli wejść do Izby posłów" i t. d. O ile 
nam  wiadomo, Czesi widzą w wyborach bezpośre­
dnich Łaksamo iak my, zgw ałcenie i zupełny w y­
w rót konsty tucji, wydanej „dla królestw  i krajów, 
r e p r e z e n t o w a n y c h  w Radzte państw a". —  
Czesi widzą jeszcze więcej, bo zupełną zagładę 
praw  swoich pragm atycznych. N ow a Pre**e wie o 
tam. a jednak wola <lo w łaścicieli większych po­
siadłości, aby w imię patrio tyzm u nie dom agali się 
podwojenia reprezentantów  swojej grupy. J a k  m o­
żna czegoś podobnego żądać od tych  ludzi, których 
praw am i i potrzebam i pom iata większość Rady pań­
stwa? W >zak ona w razie podwojenia tylko grup m iej­
skiej i w łościańskiej, sta łaby  się jeszcze liczniejszą 
w iększością!

tnne pism a wiedeńskie także w ołają o bezpo­
średnie wybory, konsta tu jąc jednak  przytem  , że 
w łaśnie co do tej kardynalnej podstaw y by tu  m i­
nisterstw a, panuje w niam scysja. W iększość m in i­
sterstw a ma być za teni, aby gw ałt poprowadzić do 
ostatecznej sk ra jn o śc i, tj. nie py ta jąc się nawet 
sejmów, uznać Radę państwa za jedyną i w prost 
kom petentną do skonfiskowania najważniejszego 
praw a krajów sejmów Tem u przeciw ny m a być 
dr. H erbst z tego pow odu , że związany je s t o- 
świadczeniami, jak ie dał zeszłego roku w sejmie 
p ragsk im , iż reform a wyborcza będzie przeprow a­
dzona bez w spółudziału sejmów. P rzeciw ny ma 
być także dr. B resiel, a  to  z powodu, że stałość 
form konstytucji uważa za jedyną drogę do u tw ie r­
dzenia konsty tucji w A ustrji, i że postęp wimen 
się idbywać jedynie na polu podatkoweui.

Morgenpost s ta ra  się te  szkrupuły  w ypersw a- 
• wać jezuityzm em , o jak im  się nie śniło i Suemu, 

gdy i isał „W iecznego żyda." T łum aczy o n a , że 
dr. H erbst nierozważnie się zw iązał danem sejmo­
wi pragskiem u słowem ; że p a rtja  niem iecka w 

"ec ‘“Ch, dla k tórej uspokojenia dał to słowo, je s t

m a łoduszną , p a r ty k u la rn ą ; że bardzo szczupła 
liczba seimów zrzeknie się swego praw a obsyłania 
Rady państw a ; że i z tych, k tóre się zrzekną, ka­
żdy zaproponuje inną modłę wyborczą, — że za­
tem  pod takiem i auspicjam i reform a wyborcza je s t 
niepodobieństwem. Z drugiej strony  tłum aczy B re- 
stlowi, że chociaż dzisiaj już ty lko on jeden stoi 
zupełnie jeszcze na stanow isku m em orjału piątki 
m in isterja lnej, to stałość form konstytucyjnych 
je st tylko wtedy do pochwalenia, gdy z tą  s ta ło ­
ścią połączony je s t rozwój potęgi na innych po­
lach. inaczej tylko się pom -że opozycji do rozw i­
nięcia s i ł ; zresztą bez bezpośrednich wyborów nie- 
da się pom yśleć ustaw a o podatku zarobkowym , 
która obciąża najm ocniej robotników .

W idzim y, jak  tu  liberały  austrjacko-niem ieccy 
propagują bezwstydnie zasadę g w a ł t u  i s z a l ­
b i e r s t w a .  I  takiej to zdemoralizowanej i de­
m oralizującej bandzie politycznej oddany je s t o- 
grom ny wpływ na losy A ustrji i jej ludów ! Czyż 
nie je s t to obowiązkiem każdeg) u c z c i w e g o  
czbw ieka;, do jakiegokolw iek zresztą należałby 
stronnictw a lub nar ulu, rozbić i zgnieść z k re te ­
sem tę bandę ? Czyż A u strja  nie powinna w imię 
swej przyszłości być wdzięczną Czechom i P o la­
kom, jeżeli oporom swoim bezpośrednim lub po­
średnim  sta ra ją  się tego dzieła dopełnić ?

Praw dziw ie liberalne pism a wiedeńskie cieszą 
się, że na burm istrza P ra g i wybrano um iarkow a­
nego Czecha, ale potępiają sposób, w jak i tego do­
pięto. Z ordynacji gm innej dowodzi Tagbiat'., że 
każda Rada gm inna m a prawo wybierać na swego 
naczelnika tego męża, który je j zdaniem najlepiej 
poprowadzi in teresa gm iny ku dobru jej i w spół­
obyw ateli, że zatem  rząd m a prawo ty lko  wtedy 
odmówić zatwierdzenia wyboru, gdy uważa, ż e w j-  
b rauy  nie je s t zdolny na naczelnika gm iny. N iem a 
zaś praw a odmówić tylko z tego powodut* że wy­
brany je s t politycznym  przeciwnikiem  m in isto r- 
stwa, jak ie właśnie sto i u steru . Łatwo mogą u- 
paść rządy p. G iskry, a następca jego m ógłby 
za jego przykładem  odmówić kiedyś jem u samemu 
zatw ierdzenia na burm istrza. „N iezatw ierdzanie 
je s t bronią obosieczną; może ona srodze skaleczyć 
reke. k tó ra  nią wojuje. A R  praw da, że o tern nie 
m yślą ci panowie, co z pragskiego kasyna niemie­
ckiego rządzą A ustrją , a których paplanina po lity ­
czna ciągle jeszcze znajduje posłuch u pp. G iskry 
i H erb sta " .

W  niedzielę odbyło się w W iedniu  zgrom a­
dzenie robotników, liczące około 5000  uczestników . 
Potępiono projekt ustaw y o podatku zarobkowym , 
„jako osta tn ie podrygi bankrutującego rz ą d u ;"  
przyjęto rezolucję, że „robotnicy nie uznają ża­
dnych aktów prawodawczych, k tóre bez udziału 
stanu robotniczego przychodzą do sk u tk u ;"  i przy 
pomocy p. Scharffa, redaktora Sonn- und Montaas- 
zeitung. uchwalono wydawać pismo codzienne, które 
inne miejscowe pism a wiedeńskie nabawia trw ogą. 
W e wtorek uwięziono i odstawiono do sądu karne­

go pp. Oberwindera, Scbeua, P ap s ta , M osta i Beh- 
ringa, nrzywódzców ruchu robotniczego

W  ogóle rozbijają się zastępy przyjaciół g a ­
binetu, a m nożą i potęgują jego w rogi —  gab i­
net jednak ciągle postępuje drogą dotychczasowa. 
Czy p. P lener -wrócił z P esz tu , i z czern. powrócił 
(w sprawie odmowy czeskiej), jeszcze niewiadomo.

Z  Francji.
Po zapadłej uchwale w Ciem prawoaawczem 

na dniu 24. lutego, o zniesienie kandydatur rządo- 
wycn, Izba na wniosek kilku członków Arkadji, 
w yznaczyła sobie lOdniowy wypoczynek, poleca­
jąc w ybranym  kom isjom  w tym  czasie przygoto­
wać spraw ozdania o przedstawi 'nych projektach do 
ustaw , w liczbie k tórych  znajdują się projekt 
zniesienia opłaty  stem pla od dzienników, wniosek 
żądający, aby zasądzeni za przestępstw o prasowe 
deputowani, wyznaczoną karę odsiadywali dopiero 
po ukończeniu sesji se jm ow ej, wreszcie projekt 
do u s ta n y , p rzedstaw im y przez deputowanego 
Steenakersa, mocą którego cesarz byłby pozbawiony 
posiadanego dziś przyw ileju udzielania zapomóg 
wdowom po wyższych urzędnikach państw a.

P 'erw sze p isiedzenie Ciała p raw Adawczego ma 
się odbył duia 7. marce , na, porządku o b n d  
zamieszczoną je s t interpelacja w kw estji A lgieru .

Chwili wytargowanego dla siebie spoczynku 
A rkadja używa na rozpam iętyw anie zmian, jakie 
zaszły w je j pozycji, zwłaszcza w skutek  danego 
w otum  zaufania m in isterstw u  w dzień rocznicy lu ­
towej rewolucji.

W spom nieliśm y już przedwczoraj, że skrajna 
nraw ica po doznanej porażce naradzała się, czyby 
je j nie w ypadało złiżyć m andaty. M yśl była dość 
właściwa i zasadna —  przy bliższem  jednak  roz­
patrzeniu okazała się nietnożebną do uskutecznienia 
dla A rkad ji, nie zawsze usposob1 uiej do poświę­
ceń, do jakich niewątpliw ie liczyć należy wyrzecze­
nie si^ zas;adania na ławach Izby. W  zamian więc 
za dokonauie owego pierwotnego zam iaru, o p o z y ­
c j a  a n t 1l i b e r a l n a  postanow iła zemścić się ha 
m inistrach, przygotow ując im  blizki upadek a po 
w iłanie do w ładzy gabinetu , złożonego z pp. F o r- 
cada, P inarda i Davida.

„Ostateczności się s ty k a ją"  mówi przysłow ie, 
prawdę tę  czynem  stw ierdzają dzisiejsze stronn ic tw a 
Ciała prawodawczego. N ie ma bowiem w ątp i iwości, 
że lewica, złożona z republikanów , nie zadługo, i to 
w wielu bardzo razach postawi się odpornie w zglę­
dem  m inisterstw a monarchicznegc a w głosowaniu 
złączy sie z opozycją a n tilib e ra ln ą , dziś uo r- 
ganizowaną z pośród grona osób, stanow iących da­
wniejszą większość rządową. T a  to w łaśnie oko­
liczność przepełnia owych 56 deputowanycn, co 
oświadczyli się przeciwko m in isterstw u, nadzieją, 
ze w raz z k ilkunastu  posłan r tejże oarwy a nieo­

becnym i na posiedzeniu 24. lu tego  i lewicą, zdołają 
w niedługim  czasR zachwlac a może i pozpawić 
obecny gabinet poparcia większość,. Izby, tern 
zaś : zm usić go do złożenia w ładzy w  inne ręce. 
Szerzona wiadomość o istniejącem nieporozum ieniu 
w łonie m in isterstw a, napaw a pc części o tuchą in i­
cjatorów owei^ m yśli. NApoiozuinienie zaś to 
miało wypłynąć m iędzy m inistrem  spraw wewnę­
trznych  a p. O ll:v ie re m , skntkieln ośw iadcze­
nia ostatniego, w któieu? tenże stanowczo uchyla 
z użycia dotychczasowy system  kandydatur rzą ­
dowych, a na co tylko pod pewnam i zastrzeżenia­
mi zgadzać się m iał Chevandier ae ^aldrom e. Spór 
między owymi dostojnikam i chwilowo m iał nawet 
przyiirać rozm iary prawdopodobnego wyjścia m ini­
stra  spraw  wewnętrznych z gabinetu.

D ziennikarstwo f ra n c u z ie  do dziś a zapewne i 
czas  jeszcze dłuższy zajmować się będzie rozbio­
rem  doniosłości obrad, prowadzonych na ostatnich 
posiedzeniach Ciała prawodawczego. Całe piśm ien­
nictwo liberalne nie może się dość nacieszyć zapa- 
dłemi uchw ałam i i przyjętem  przez gabiuet s tan o ­
wiskiem wobec zanoszonych interpelaoyj. U chw ały, 
zapadłe w dzień rocznicy rewolucji lutowej, uważa 
ono za tryum f, zapewniający wszelką swobodę roz­
wojowi wolności, i widzi w dokonanym fakcie uzu­
pełnienie rewolucji pokojowej.

Dzienniki skrajueg « odcienia , wierne m yśli 
przewodniczącej stronnictw u n i o p r z e b ł a g a -  
o y c h .  jak hftrtil ( >rgan L ed ru -R illiu a), Mar*y- 
lianka  (Rocbef >rta), a naw et o wiele wiecej um iar­
kowany CAmnir N ational, odpowiadający rzec by 
można, stanowisku, jak ie  w Izbie zajm ują twórcy 
stronnictw a n ieprzeb łagaaych , dziś już od tego 
stronnictw a nieuznawani, pp. G a m b e tta , F e r r"  i 
Esąuiros,— dość surowo naganiają k rok lewicy, któ- 
la  głosując za m inisterstw em , uzupełniła, a raczej 
uświ itn iła  try u m f gabinetu, przez monarchę m ia­
nowanego.

W edług  pism w spom nianych, najwłaściwszem  
dla opozycji, reprezentującej dążenia republikanów, 
byłoby uchylenie się od g łostw an ia , czem złoży ła­
by by ła z jednej s t rm y  dowód, że uznaje, potrzebę 
uchylenia kandydatu r rząd 'Wych, a i  drugiej w ier­
ną by pozostała zasadom, Które raz  na zawsze jej 
w zbraniają iść w parze z m in istram i, przez koronę 
mianowanymi.

Jednocześnie d z ienn ikars tw o , rzpfezentujące 
sk rajną  przeciwność w przekonaniach, organa 
wstecznej partji, zapowiadają r w o  przejście do opo­
zycji wzgledem m inisterstw a. T akim  to sposobem 
gab inet O Iliv ier-D aru  musi dziś naraz prowadzić 
walkę z dwoma opozycjami. D la dodania jakoby 
otuchy w owej walce parlam entarnej z różnych 
stron  kraju  nadchodzą adresa, wyrażające uznanie 
dla z ij-tego przez rząd w osta tn ich  czasach s ta ­
nowiska. Napoleon również, uznając głos i wolę 
większości, m iał przesłać zaraz po odbytych obra­
dach 011ivierowi i jego kolegom  podziękowanie za 
um iejetne postawienie się ich wobec kłopotliwego

Przegląd literacki.
(L p'ńonista , powieść przez  IVI. Łozińskiego — 
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• ̂  ®P|6szyin y  podzielić się z czyteluikam i Gazety 
najświeższym nabytkiem  naszego powieściopisar- 
stwa. ®3. , n ' ra Legionista, nowy utw ór p. Loziń- 
skiego, który w niedługim  swoim zawodzie au to r­
skim „oznaczył sp, szeregiem powieści, budzących 
zasłu>!°E® " lą c ie  w g r a ja _ K am ieniem  węgielnym  
tej popularności p. pj fiń sk iego  byli bezsprzecznie 
Pierwsi aUicjanie, powieść o większych ram ach, na 
tle poi'ozb»orowych stosunków polskich osnuta.

Legioni i Jo tej samej mniej więcej ściąga 
się epoki. U statm e strzały  padającego narodu, m a- 
ciejowickie s lriu ły ,, otw ierają panoram ę powieści. 
A tm osfera duszna i «mętna. tło  posępne, na k tó- 
rem  z boleśiiy p ia « d ą  m aluje au to r rozpacz i u - 
pokorzenie rozbitków oddających o rę ż , co się tak 
om ylnym  i m odostatecznym okazał, w ręce jeśli 
nie czynnych wrogów, to przynajm niej zadowolo­
nych z nieszczęścia sąsiadów. oczach tych są­
siadów nieszczęście 1 ułomność, to  grzech, pozwa­
la ją  więc oni sobie urągać się j znęcać nad tym i, 
co przewinili nieszczęściem.

P rzy  tej sm utnej scenie poznajemy dwóch, że 
tak  powiem, boh^ter1 w naszej pow ieści: dodatnie­
go i ujemnego. Te dwoi <>oc spotkać można w ku 
żdej powieści, gdzie główny bohater, otoczony sym - 
patjam i autora, ma do przebipia całą sieć in tryg , 
m a do zwalczenia całą sile przewagi swojego w spół­
zawodnika. Ten współzawodnik sta je się naówczas 
jakoby drugim , ujem nym  b m aterem  nowiaśei. T ak  
je s t w łaśnie w powieści, o 11 drej mówimy. W  sze­
regach rozbitków , przyprowadzonych przez wojsko 
ąustrjack ie do Lublina, znajduje się A ugust Szczy- 
towski, m łodzieniec pełen szlachetnych uczuć, któ- 
re  ^ > czasie insurekcji kościuszkowskiej w yjiarły 
z wygodnej siedziby na pole niepewnych bojów. 
Naczelnikiem zaś załogi au s triac k ie j, k tóra przy- 
prowa' . i  rozbitków, je s t także Pola,k,, Szczepan 
Rozworski, k tóry  uzyskał już by ł sobie w wojsku 
austrjackiem  stopień m ajora. Już autor z góry 
przedstaw ia nam  majora jako nędznika, pastw iące­
go się nad zwyciężonymi, x to do togo w spółbrać­
mi. Postępow anie m a j„ rr  wywołuje scene burzliw ą 
pomiędzy m m  a A ugustem  Rzc/ytowskim , który 
lun ca łą  podłość jego publicznie w tw arz rzuca.

Dowiadujemy sie, że ci dwaj ludzie znali się już 
dawniej, i to jako nieprzyjaciele.

Obaj oni kochali się w jednej pannie, k tóra 
iednemu z nich tylko odpłacała się wzajemnością. 
T ą panną by ła G abrjela, córka starościny Modrow- 
sk ie j ; tym  szczęśliwym był A ugust. A ugust m iał 
za sobą młodość i szlachetność duszy ; m ajor m iał 
wprawdzie jeszcze okazałą pov ierzebowność , ale 
dochodził już do p ięćdziesiątki, a co gorzej, nie 
m ógł sobie ująć Gabrjeli szlachetnością duszy, k tó-' 
rej nie m iał, jak  tc  już ua sam ym  początku w i­
dzimy. Otaczał za to starościnę opieką i przyja­
źnią, k tórą starościna w dobrej wierze uw ażała za 
bezinteresowną.

Rozwścieklony zarzutem  podłości, m ajor każe 
więzić A ugusta i przom yśbw a nad środkam i zgła­
dzenia go ze św iata. Tymczasem przyjaźne losy 
sprowadzają na w artę  wojskową żołnierza , dobrze 
znanego A ugustowi, chłopka ruskiego z rodzinnych, 
okolic Augusta, postać bardzo um iejętnie i wdzię­
cznie narysow aną. Za jego pomocą i w raz z nim 
ucieka A ugust z L ublina i dąży tam , dokąd go 
serce ciągnie, do Modrowa, siedziby M odrowskich. 
T am  scenę m iłosnych w ynurzań się dwojga ko­
chanków przeryw a wchodzący Łukasz, s ta ry  sługa 
dom u Modrowskich. Oburzony zjawieniem się Au­
gusta  w tym  domu, zm usza G abrjelę naleganiam i 
■.o usunięcia się, a sam w yrzuca A ugustow i chęć 
oszukania M odrow skich , przed którem i występuje 
pod nazwiskiem N arewskiego, ta jąc swoje własne : 
Szczytów skn

T u  się dowiadujemy o tajem nicy, c 'ą vącej 
brzem ienną chm urą nad czołem A ugusta . Ojoieo 
jego, według legalnych dokum entów, k tó re  wr ig 
A ugusta, Szczepan Rozworski p o s ia d a , zdradził o- 
nogo czasu konfederatów Barskich, wydając ich w 
ręce M oskali, i s ta ł się p rzytem  przyczyną śmierci 
sta rosty  M odrowskiego, ojea Gabrjeli A ugust **ie 
wierzy w tę zbrodnię ojcowską, ale mema sposobu 
oczyścić pam ięć ojca. N iew iadom o, co sie z o j­
cem A ugusta  stało; mówiono, że uciekł_ ua koniec 
św iata, aby tam  wlec hańbę swoją bezpiecznie.

S tarościna, dowiedziawszy się od sługi, kim 
je st A ugust, każe m u oddalić się na zawsze z do­
mu swego. S tarościauka ty lko nic nie wie, ai„ 
przeczuwa jakąś straszną tajemnicę. A ugust oddala, 
się pełen rozpaczy. P rzyw ala go nieszczęście w ła­
sne i nieszczęście narodu. N ie wie, co począć, nie 
wie, gdz.e się udać, co zrobić z sobą. W  tym  s ta ­
nie spotyka we Lwowie starego ro tm istrza , W ieru-

skiego, wojaka jeszcze z czasów Barskich, k tóry  
niedawno powr5cił z A m eryki, dokąd Barszczanie 
p i porażce swojej chętnie się wyu sili. Ód niego 
dopiero zasięga pierwszych wieści o ojcu. Dopiero 
W ieruski przedstaw ia mu ojca, nie jako zdrajcę, 
ale jako bohatera, k tó ry  w ydarłszy się z rąk  M o­
skalom, uszedł do A m eryk i, i tam  odznaczywszy 
sie w wojnie za niepodległość, um arł potem. U- 
m ierając w ręczył W ieruskiem u pisemne dowody 
swojej niewinności, dla oddania ich Augustowi. Ale 
W ieruski nie słyszał nigdzie o żadnym Szczytow- 
skim , oddał je  więc pewnemu szlachetnem u rab i­
nowi, Nehemiaszowi (rodzaj Jankielu  z „Pana T adeu­
sza), k tó ry  włócząc się po świecie, obiecał w yna­
leźć A ugusta i w ręczyć mu je  niezawodnie.

W iadom ość o o jm  napełnia szczęściem A ugu­
sta, trap i go tylko myśl, że niem a jeszcze w reku 
dowodów niewinności ojca. D aiem nie szukać Nebe- 
miasza, k tóry  gdzieś po świecie szuka zapewne A u ­
gusta. W  tym  czasie dolatuje wieść do P olsk i o 
tworzeniu się legionów polskich Dąbrowskiego we 
W łoszech. Ta wieść, jak  w ia tr ożywczy, pokrze­
pia i zachęca patrjotów . W ierusk i i A ugust zam y­
ślają udać się także do W łoch, do legionów. A u­
gu st chce przedtem  porozumieć się z G abrje lą ; 
posyła do niej z k a rtk ą  owego chłopka , co go z 
więzienia w ybaw ił. Chłopek lis t  oddał cichaczem, 
ale odpowiedzi nie dostał, bo sie n astraszy ł owego 
majora, wobec którego b y ł dezerterem. P rzyniósł 
tylko sm u taą  w iadom ość, k tó rą  naiwnie opowie­
dział. że panna idzie za m ąż za majora. D otąd pa- 
trjotyzm  powoływał A ugusta  do W łoch, teraz go 
i rozpacz tam  popycha.

T u je st jak b y  przełom  powieść1; m ieaia ją  się 
koleje życia naszegc bohatera. W  te j drugiej po­
łowie powmści auior daje nam  bardzo obszerny, 
sta ranny  i \  »e-ny obraz legionów, k tó re  m iały  coś 
w sobie że starożytnej powagi i sta roży tnego ' mę­
stw a. N a tem  tle  zbyt juskraw em  i historycznym 
niknie prawie postać naszego bohatera, a to tem - 
bardziej że au to r małp nas zaznajom ił z wewnę 
trzn ą  isto tą tej postaci, za m ało odk-ył przed nam i 
dusze bohatera. S form ułujem y nawet nasz zarzut 
inaczej: znam y isto tę  m oram ą bohatera- ipjm ujp- 
my ją ale autor nie pozwala nam śledzie za jej 
wrażeniam i, za jej pracą wewn jtrzną, wy woły ,„ą 
naciskiem zewnętrznych w, padk w. Tym  to 
sposobem au to r potrafił by nas daleko łatw iej i 
daleko silniej przywiązać do swego bohatera.

W  Modrowie tymczasem Rozworski oświadcza

się o rekę G abrje li, k tó ra  odpycha jego oświad­
czenia. M ajor est pewny, że G aprj°la kochała i 
kocha A ugusta, ale dopiero teraz pow ada jej kim  
je s t A ugust: synem zabójcy jej ojca. Tu je s t cie­
mny pun k t powieści, nierozjaśniony dostatecznie 
przez autora. M ógł mieć powody R ozw orski dłuż­
szego przechowywania taiem nicy, ale au to r je 
pizem ilcza. Gabrjelę przeraża ta wiadomość, ale 
nie przynęca wcaie ku m ajorowi. Dopiero ostatni 
pocisk majora, to je s t oznajmienio, że cały m ają­
tek starościny, w skutek  zaciąganych przez nią 
u m ajora długów, je s t w jego rękach, że zatem 
może ją  w każdej chwili wyzuć ze wszystKiego i 
rzucić na pastw ę nędzy, to oznajmienie, które i 
czytelnika po raz pierw szy wtajemnicza w togo 
rodzaju stosunek starościny  do majora, . zwycięża 
oourzeuie i w strę t ku  m ajorowi w Gabrjeli i wy­
dobywa z niej przyrzeczenie ręki. Scen? ta  je s t 
pełna efektu, i przeniesiona na deski teatralne pe- 
wnoby się lepiej wydała, niż w jow ieści, gdzie 
decyzja G abrjeli w ydaje nam. się trochę zaj szybką, 
a w a lk a , poprzedzając? to postanowienie —  za 
k rótką. Ostatecznie Gabrjela postanaw ia poświęcić 
się dla m atk i, która ni° n*e wie 0 ^eJ ofierze i 
dowiaduje się o mej dopiero z odczytanego u k rad ­
kiem  lis tu  córki do przyjaciółki swejoj we W ło ­
szech, pewnej włoskiej księżniczki, k tó rą  poznała 
na W oły mii. Starościna 3 zwiedziawszy się, z j a ­
k im  w strętem  jej córki- oddaje rękę majorowi, po­
stanaw ia mu jąj L*- daC, sprzedaje b rv lau ty , ażeby 
modz wywitźć córkę do W łoch , dokąd ta  w listach 
swoioh tęskniła. Ma^nr zasta je  niespodziankę w 
jHodrow ie; sauow_ się za to  n a  m ają tku  starościny 
Scena jego z? m ugą Łukaszem  we drzwiacL przy 
otrzymaniu u a lnej now iny o wyjeździe Modrow- 
skich ję st k ró tką, ale pełną  barw  żywych i werwy

. je s te śm y  już  u  końca powieści P rzy  wzięciu 
tw ieidzy Sarf Leo przez lesriony polskie. A ugust 
oswobadza z więzienia tej fortecy owógc N enem ia- 
sz-, k tó ry  m ia ł przy sobie pożądane dla A u g u sta  
dokum enta, uiewinność jegc ojca stw ierdzające. N ie ­
baw em  potem  ku lą ugodzony Ą f d  jsc  jesu a lL ia m  
śm ierci, i każe się zanieść do p oblizkiej w illi k s ią ­
żą t A lb e rg a ti , w której przedte-r doznając raz 
gościnności, znalazł portre t G aoiieu. a u g u s t  nic 
nie wiedział o stosunkach g a b r je li  z księżniczką 
A lbeiga ti, nie wiedział, że w tej w illi je s t w łaśnie 
nietylko po rtre t ja ro je li, a  e  już i ona s a m a : 
chce tvlko umrzeć patrząc na P o rtre t bmh*.nVi
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położenia, w k tó rym  to liście zachęca swych m i­
nistrów  do w ytrw ania w walce poczętej, a  to w edług 
raz przyjętego już kierunku.

Poys (organ niegdyś najwięcej w stecznych 
dążeń!, Public (organ Eouhera) i Peuple fran -  
cais (którego redaktor p . Duyernois, dezerter z o- 
pozycyjnego obozu a dziś jak  powszechnie opinia 
utrzym uje, czerpiący natchnienia z T u illerjów ), za­
stanaw iając się nad obradam i Ciała praw odaw cze­
go, z nam iętną zaciętością w ystępują wobec m i­
n is te rs tw a i Izby, pow ołują posłów, dobro kraju  
m iłujących, do wzmocnienia stronnictw a opozycji, 
k tó ra  postanow iła w ystąpić do żarliw ej w alk i, po­
k ładając zupełną w iarę w pom yślny jej skutek, bo 
m a na czele swem mężów takiej zasługi i s ta ło ­
ści charak teru , jak  pp. Forcade, P inard  i D av id !!

G ranier de Cassagnac, ów najwięcej zacofany 
poseł, w lam entach nad zaszłem i zm iauam i przed­
staw ia się jeszcze łagodnym  w porównaniu z p. Du- 
yernois, k tó ry  w uchwale zapadłej upatru je klęskę, 
w doniosłości podobną do owej z pod W atterloo , 
przyw ołuje więc naród do opam iętan ia się i walki 
w ytrw ałej przeciwko m inistrom , k tórzy  przepełnie­
ni niechęcią do dynastji Bonapartów , w związku z 
buntow nikam i działać mają, w edług niego, na szko­
dę F rancji. P an  redaktor Peuple francais m a jednak 
tę  oględność, że jednocześnie zapiera s ię , jakoby 
dziennik jego m iał być organem d w o ru , o co go 
opinia oskarża.

Gdy obrady Izby, jak powyżej widzimy, zaj­
m ują ogół k ra ju , jednocześnie trybunały  sądowe 
rozwijając swą działalność uw ydatniają w ew nętrz­
ny niepokój i pewne w narodzie wzburzenie. Sto 
już osób zasądzono dość surowo za rozruchy lu to ­
we. F L u ren s został zaocznie skazany na 3 m iesią­
ce więzienia, a jednocześnie i prasa radykalna pod­
lega licznem u prześladowaniu. Redaktorow ie wielu 
dzienników, a zwłaszcza Heformy i M arsylianki świe­
żo zasądzeni są na kilkom iesięczne więzienia i ka­
rę pieniężną —  co tern więcej razić musi, że 
praw ie równocześnie, dzisiejszy lew Paryżan, Y rain 
Lucas, ów sławny fałszerz staroży tnych  m anu­
skryptów , co zręcznością fałszerstw a cały św iat li­
czony pobudził do w alki zaciętej o P askala, New­
tona i innych, za swe oszustwo skazany został 
ty lko na 2 miesiące więzienia.

W  uzupełnieniu bieżących wiadomości z F ra n ­
cji, należy jeszcze zaznaczyć prowadzoną dyskusję 
w kw estji obiegu prawom ocnych monet państw a 
Papiezkiego, a co w różny sposób je st kom entowa- 
nem, rzecz jednak  ca ła m a się jak  n a s tę p u je : 
Przed dwoma la ty  F rancja  zaw arła  t ra k ta t  m one­
ta rny  z W łocham i, Belgią i S zw ajcarją , na mocy 
którego zdawkowa m oneta srebrna i zło ta uzyska­
ła  obieg porówno z m onetą, b itą  w m ennicy fran- 
cuzkiej. Jakkolw iek zaś do wspomnionego tr a k ­
ta tu  stolica A postolska nie przystąp iła , przez nie- 
wiadomość ogółu a tolerowanie rządu m oneta 
rzym ska by ła  wszędzie przyjm ow aną, —  dopiero 
teraz zważywszy, że w artość rzeczyw ista takowej 
je s t m niejszą o 9 centim ów na 1 fr., polecono, aby 
owa m onetę papiezką, dotychczas przyjm owaną za 
1 fr., brać tylko w cenie 91 centim ów. Z tąd to  
podjęta została  w Ciele prawodawczem dyskusja w 
ty m  przedmiocie.

Przegląd polityczny.
Rozżalona na m inisterstw o praw ica franc. za do­

znaną porażkę, in trygam i sta ra  się zjednać dla siebie 
poparcie byłych dostojników państw a z czasów o- 
sobistych rządów Napoleona, k tórzy  i dziś liczą 
się do zaufanych jego powierników, i przy pośre­
dnictw ie ich przygotow ać upadek zwycięz­
com. La France, organ hr. D aru, zapewnia jednak, 
iż mimo wszelkich w tym  względzie zachodów, ee-

Budząc się ze szczęśliwie minionej gorączki, widzi 
obok siebie kolegę ro tm istrza, a w krótce i G abry- 
elę, k tórej już m u n ik t i nic wydrzeć nie zdoła.

M ajor, k tó ry  niegdyś by ł sam  zdrajcą B ar- 
szczan, a ty lko całą zdradę zrzucił n a  głowę s ta ­
rego Szczytowskiego, um iera nagle w skutek  od­
czytania m u odkrytego gdzieindziej dokum entu, 
k tóry  je s t w yrokiem  Barszczan na zdrajcę, Rozwor- 
skiego. W yrok  ten  odczytuje m u woźny Kapica, 
typ  znakomicie pojęty i oddany, którem u autor 
daje imię Nemezy, jakby  dla usym bolizowania po­
w ołania woźnego. T ym  sposobem zabrany przez 
m ajora m ajątek  powraca nazad do Modrowskich.

Pom inęliśm y w opowiadaniu jeszcze jednę po­
stać, wplecioną w in trygę  pow ieści: je s t nią T o­
biasz Szmok, alchem ik, sp iry ty sta , swojego czasu 
W underdoktor, jak  go au to r nazywa. Je s t to postać 
do flamandzkiego obrazka, eon a m on  przez autora 
m alowana. M usimy tu  zrobić uw agę, iż w ogóle 
autor postacie swoje drugiego planu daleko peł- 
niejszem i jaskraw szem  oblał św iatłem  niż posta­
cie pierwszego planu, które sto ją wprawdzie bliżej 
nas, ale są jak b y  cieniem jakim ś pokryte. T aki 
Szmok, tak i Nemezy, tak i naw et Łukasz, zdradza­
ją  w panu Łozińskim  wielkiego m alarza typów . Za 
to  A ugust i G abrjela za mało przem aw iają do nas; 
szukam y w nich więcej ruchu i życia.

T u  w łaśnie dotykam y charakterystycznej ce­
chy, a właściwie głównego kierunku, jak im  się od­
znacza ta len t p. Łozińskiego. Je s t nim  jak  naj­
szerszy ob jek tyw izm , k tó ry  broni au to ra  od l iry ­
cznych zapędów i wycieczek, łub rozwlekłych du- 
mań, ja k  to się zbyt często zdarza u K raszew skie­
go, k tó ry  go broni od sztywnej tendencyjności 
T . T. Jeża, ale k tó r y , jeśli go broni od nadużyć 
liryzm u, to  znów z drugiej strony nie daje mu tej 
pożądanej m iary lirycznej, k tóra je s t tern dla epi- 
cznego opowiadania, czem woń dla barw  i k sz ta ł­
tów, czem gładka szyba wodna dla widoku spię­
trzonych Alpów, k tó re  się w niej taksam o odbija­
ją , jak  w duszy bohatera groźnie spiętrzone dokoła 
niego wypadki. Powieść w tedy zyskuje niezm ier­
nie na głębokości, w ypadki na wysokości i grozie; 
otw ierają się naówczas dla czy teln ika dwa św iaty : 
jeden św iat zewnętrznych wypadków, drugi —  
św iat wrażeń i pracy duchowej bohatera. T ym cza­
sem autor Legionisty zam yka przed nam i duszę 
swojego bohatera, w rażenia je j opowiada nam  k ró ­
tko i jakby niechętnie, a przecież sp ię trzy ł nad 
głową jego taką nawałę grozą ciężarnych w ypad-

sarz stoi wciąż w przyjaźnym  stosunku z gab i­
netem.

Rochefort z więzienia S t. Pelagii pisze, naga- 
niajac postąpienie lewicy —  zdaniem  bowiem jego 
stokroć właściwiej było dla opozycji złączyć się z 
stronnictw em  wsteczuem, aby tylko mieć środek do 
pokonania m inistrów , m ianow anych przez koronę, i 
nigdy nie należało wspierać ich, chociażby w naj­
lepszej sprawie —  w te j też m yśli uwięziony 
poseł wręcz oświadcza, że gdyby znajdował się w 
Izbie w  czasie wotowania, bez wahania byłby głoso­
w ałby z pp. G ranier de Cassagnac, Davidem  i ich 
przyjació łm i.

D uvernois, redaktor le Peuple Prancaise, jak  to 
na tejże stronie pism a naszego w spom nieliśm y, 
w ystąp ił do zaciętej walki z m in is te rs tw em , ale 
zaledwie ty lko zam anifestow ał swój zam iar, już 
u jrza ł się sam  w redakcji , bo wszyscy główni 
współpracownicy, uznając niewłaściwość kroku, o- 
branego przez naczelnego redaktora, z redakcji w y­
stąpili. W szystkie te  okoliczności mogą służyć za 
m iarę, jak  rozbudzone są obecnie we F rancji na­
m iętności i jak  różnorodne is tn ie ją  opinie.

D ziennikarstwo francuzkie obszernie zastana­
wia się z powodu mowy hr. B ism arka, nad zam ia­
ram i P rus, zachęca rząd francuzki do wzięcia w 
opiekę państw  niem ieckich, zagrożonych przez za­
chcianki zwycięzcy z pod Sadowy, i przewiduje 
ztąd prawdopodobieństwo blizkich zaw ikłań. Z 
dzienników inspirow anych sądząc, je s t rzeczą wido­
czną, że hr. D aru nie zaniedba naglić, aby tra k ­
ta ty  zostały ściśle zachow ane, ale w prowadzeniu 
całej tej spraw y zachowa wszelkie um iarkowanie, 
spodziewając się równego ze strony P ru s  obejścia. 
Ze w szystkiego jednak widać, że mimo pozornej 
harm onii stosunki między F rancją a P rusam i są 
zawsze naprężone.

W ysłan i kom isarze rządów francuzkiego i an­
gielskiego dla przekonania się o postępie robót, 
prowadzonych przy  burzeniu fortecy w L uksem ­
burgu, uznali, że takowe bardzo słabo poruszają 
się —  ta  okoliczność zapewne wywoła odpowiednią 
interpelację u właściwej w ładzy.

W  A nglii nędza przybiera bajeczne rozm iary. 
W  wczorajszym  num erze Gazety londyński nasz 
korespondent donosił, że reprezentanci B ry tańsk ie- 
go półwyspu przez szybkie i obowiązkowe w pro­
wadzenie ośw iaty między ludem  spodziewają się pole­
pszyć sm utny los niższych w arstw  angielskiej spo­
łeczności. W  chwili obecnej jednak z powodu zby­
tniego przeludnienia się a ztąd i wygórowanej nę­
dzy, tw orzą się tam  liczne stowarzyszenia w celu 
u łatw ienia wychodźtwa do innych części św iata. 
Spełniając ową sm utną konieczność, jak  nam  dono­
szą, lord m ajor Londynu w raz z k ilku  członkami 
jednego z podobnych stowarzyszeń obchodził wszy­
stk ich  bankierów  stolicy A nglii i na cel powyższy 
zebrał 8000 funtów szterlingów .

Sprawozdanie zarządu ubogich z przeszłego 
roku, daje nam  m iarę tej wysokiej nędzy u A n­
glików. Z niego to dowiadujemy się , że w ciągu 
tygodnia w samej stolicy pobierało wsparcie 
1G7.894 osób. W ykaz ten  również wskazuje szybki 
postęp pauperyzm u, liczba osób bowiem pobierają­
cych zasiłek w jednym  tygodniu roku bieżącego 
była większą o 12.793 osób jak  w odpowiednim 
tygodniu roku przeszłego.

N a sejmie północno-niem ieckim  obradowano 
nad kodeksem karnym . Stronnictw o liberalno-na- 
rodowe staw iało liczne a odpowiednie postępowi 
czasu poprawki. Rząd z silną w ystąpił opozycją 
przeciwko wnioskowi uchylenia kary  śm ierci —- 
w tern bowiem k ró l W ilhelm  osobiście w idział się 
urażonym , a to z powodu, że p ro jek t wniesiony 
pozbawiał go posiadanej prerogatyw y ułaskaw iania 
skazanych. S tronnictw o liberalno-niem ieckie odnio­
sło jednak zwycięztwo nad rz ą d e m , a k a ra  śm ier­
ci znaczną większością uchyloną została. Z serde-

k ó w ! Jeszcze niedbałej obchodzi się autor z G a- 
brjelą.

W  parze z tern antilirycznem  usposobieniem 
powieściopisarza idzie jakby brak  miłości, brak  u- 
fności dla na tu ry . A utor chętnie i m isternie od­
daje nam  szczegóły wewnętrznego urządzenia m ie­
szkań, zanadto drobiazgowo może, zanadto z fla­
mandzka, że ta k  powiemy, trak tu je  ubiory i w o- 
góle postać zew nętrzną aktorów swojej powieści, 
ale bardzo rzadko zwraca się do n a tu ry , zaledwie 
parę razy, i to jakby  ukradkiem , rzuca nam  krajo ­
braz za tło  wypadków powieściowych. A  jednak 
tych parę krajobrazów  dowodzi, że au to r doskonale 
pojm uje naturę i m a dla niej przepyszne farby na 
swojej palecie autorskiej. Cóż więc mogło zrazić 
au tora do krajobrazów n a tu ry ?  Oto chyba pewien 
liryzm , od którego nie je s t wolną i natura , p rzy­
najm niej o ty le , o ile nas ona n astra ja  i usposa­
bia lirycznie.

Chcieliśmy jeszcze zrobić autorow i zarzut z 
pewnego widocznego pospiechu, z jak im  skończył 
powieść, z początku tak  miarowo i spokojnie pro­
wadzoną; ale isto tn ie nie ośm ielam y się ty m  za­
rzutem  obarczać autora, wiedząc dobrze, ja k  sm u­
tny  je s t s tan  w ielkiej części piszących u n as , dla 
których pospiech w pracy artystycznej, rzadko k ie­
dy godzącej się z przym usem , staje się często o- 
bowiązkiem rodzinnym . W ina to  jest naszego po­
wszechnego ospalstw a, naszych jałow ych dobrych 
chęci dla lite ra tu ry  i sztuki, tych  chęci, na k tó ­
rych krawiec potrafi coś zarobić, ale wobec k tó ­
rych pisarz lub  a rty s ta  może najbezpieczniej umrzeć 
śm iercią głodową.

S treszczając nasz przegląd Legionisty, m usim y 
powiedzieć, że jest to powieść, osnuta na bardzo 
pięknym  temacie, w arunkom  etyki czyniąca n a j­
zupełniej zadość, pisana z powagą i spokojem coraz 
rzadszym  w dziedzinie naszego powieściopisarstwa, 
posiadająca nareszcie obok bardzo wiernego t ła  h i­
storycznego, sceny pełue efektu i postacie pełne 
oryginalności. Z arzuty  przedtem  podniesione po­
staw iliśm y tylko dlatego, że wiemy, co możemy 
wym agać od autora Pierwszych Galicjom i nastę­
pnych powieści. Legionista  je s t książką, k tó rą  czy­
telnikom  w ich w łasnym  interesie najgorliw iej po­
lecamy.

J. T.

cziią radością zapisujm y ów try u m f stronn ictw a 
j liberaluo-nanodowego nad rządem  w sprawie, odda- I 
! wna przez opinię publiczną osądzonej. W ątp im y j 

jednak, aby uchw ała ta  o trzym ała sankcję. * j 
W  H iszpanii przedstaw iono do zatw ierdzenia 

kortezów pro jek t reform y arm ii. W edług projektu i 
każdy obyw atel k ra ju  je s t obowiązanym do służby 
wojskowej. A rm ia dzieli się na czynną i rezerwę. 
W  czynnej służbie żołnierz pozostaje 4  la ta , a w 
rezerwie 2, K ontyngent każdoroczny uchw ała ze­
branie kortezów.

W ew nątrz k ra ju  karliści szerzą wciąż n iepo­
kój a  m ają oni największe poparcie w duchowień­
stw ie. Popieranie wojny, wzniecanej przez Don Car- 
losa, zm usiło rząd do uwięzienia arcybiskupa z S an t- 
jago i z Osmy. Ten osta tn i zachęcał lud do n iepo­
słuszeństw a dla władzy, i wszelkie m ałżeństw a cy­
wilne ogłosił za nieważne, w skutek  zaś odebranej 
nagany od m inistra wyznań, w żelżywy sposób te ­
muż odpowiedział.

K r o n i k a .

- -  C esarz nadał Andrzejowi Sochackiemu, wiceregistra- 
torowi tabuli galicyjskiej, przy przeniesieniu go na własną 
prośbą w stały stan spoczynku, złoty krzyż zasługi z Koro­
ną w uznaniu jego wieloletnich, wiernych i pożytecznych 
usług.

— P rzy  p oc iągach  m ieszan ych  nr. 33 i 34, kursnją- 
cych między Wiedniem a Boguminem i Krakowem, będą 
zaprowadzone od dnia 1. kwietnia b. r. wagony czwartej 
klasy po 12 ct. od osoby i mili.

— W  R a jsk ie m  w powiecie liskim dnia 2. z. m. zgo­
rzała cerkiew skutkiem nieostrożności.

—- W  p ro cesie  o  m ord erstw o  z  fanatyzm u  re li­
g ijn ego , za które jak donosiliśmy, sąd karny w Tarnopolu 
skazał zabójcę własnego syna, Mojżesza Feldmanna, i je ­
dnego z jego wspólników na śmierć, trzech zaś wspólni­
ków jego na dziesięcioletnie ciężkie więzienie, sąd apelacyj­
ny potwierdził wyroki pierwszej instancji co do czterech 
współwinnych zbrodni, wyrok zaś skazujący na śmierć Moj­
żesza Feldmanna uznał za nieuzasadniony prawnie i zmie­
nił go na piętnastoletnie ciężkie więzienie.

— W  T arn op o lu  stracono publicznie dnia 25. z. m. 
mordercę Romańskiego.

— O kropny w y p a d ek  zdarzył się w mieście wło­
skiem Sienie, zeszłej soboty. W sali gdzie właśnie 600 ro­
botników odbywało zgromadzenie, pękła krokiew pod po­
dłogą, w skutek czego takowa runęła z piątrowej wyso­
kości z wszystkimi zebranym i, z których większa część 
odniosła znaczne skaleczenia.

i* W  K openhadze zmarł dnia 25. z. m. znakomity 
poeta duński Henryk Hertz, liczący la t 72. Z utworów jego 
znamy w przekładzie polskim dram at liryczny pod tyt. 
Córka króla Reneyo.

— W  K rak ow ie  zmarł w tych dniach w 96. roku ży­
cia, wysłużony pocztylion z Mogilan, Idzi Migota, który w 
roku 1812., po spaleniu Moskwy, wiózł Napoleona I., ucho­
dzącego przed pogonią kozaków. Kurjer Krakowski, podają­
cy tę wiadomość, przypuszcza, że zmarły pobierać musiał 
do śmierci małe subsydjum od rządu francuskiego.

— B ia ły k a in ie n . Bal odbyty na dnin 6. lntego r. 
b. w lokalu szkolnym na cel „oświaty ludowej" świetnie 
wypadł, pomimo mrozów nadzwyczajnych, utrudzających 
przyjazd zaproszonym. Z fundnszu pozostałego zakupiono 
książki ludowe, które otrzymała szkoła miejscowa dla po­
większenia biblioteki.

— C ztery  w y p a d k i zam arzn ięcia  zaznacza zno­
wu urzędowa Gazeta Lwowska, a mianowicie : na drodze z 
Krzywego do Kozowej znaleziono dnia 22. z. m. zamarznię­
tych: Szymona Czarnobrewego i jego syna, włościan z Ko­
zowej, a 24. z. m. Dmytra i Marjannę Marczuków, włościan 
z Trójcy, w pow. śniatyńskim.

— Z T o w a r z y s tw a  p raw n iczego . Jutro w sobotę 
dnia 5. b. m. o godzinie 6. wieczorem odbędzie się zwy­
czajne posiedzenie sekcji dla prawa cywilnego i t. d. Na 
porządku dziennym: rzecz o sądach pokoju (ciąg dalszy), 
referent radca Boroński. (Lokal czytelni w kamienicy Wie- 
czyńskiego przy placu Marjackim, pierwsze p ią tro , drugie 
schody).

— Na dochód  panny H om any P o p ie ló w n ej ode­
grane dziś będą po raz pierwszy: komedja w 4. aktach z 
francuskiego p. t. Z  bezdroża /, i krotochwila w 1. ancie: 
O chlebie i  wodzie.

— Z R zeszo w a  piszą do C zasu : W sobotę opuściła 
dom rodzicielski córka tutejszego właściciela realności na 
Nowem mieście, starozakonnego S. B irnbaum a; dziś dopie­
ro około 4ej po południu sprowadził ją  do starostwa po­
wiatowego, mimo napadu kilkunastu żydów, podoficer od 
huzarów w towarzystwie kilku swych kolegów, w celu zło­
żenia deklaracji, iż ma ona stałe postanowienie zostać 
chrześcianką. Dziewczyna ta ma rok dwudziesty, a znajo­
mość z rzeczonym podoficerem niegdyś przy orkiestrze pu ł­
ku huzarów, trwa już od la t czterech. Ponieważ obstaje 
przy zamiarze przejścia na chrześcianizm, przeto ma być 
wysłaną do jakiegoś klasztoru zakonnic.

Około godziny 5ej kilku żydów zostało uwięzionych za 
znieważenie wojskowych. Z tej przyczyny ogromne wzbu­
rzenie panuje między żydam i; oddział wojska stoi obecnie 
(godz. 8. wieczorem) przed starostwem. Ruch na ulicy 
Pańskiej z powodu zbiegowiska utrudniony i zapewne do­
piero późno w nocy panna Birnbaum wywiezioną będzie na 
miejsce swego przeznaczenia.

W przeszłym tygodniu w okolicy Zwięczycy kilku ży­
dów napadło księdza M. i lżąc go zabierało się do jego 
koni i bryczki, dowodząc, że to ich własność; na szczęście 
jednak spłoszył ich ktoś nadjeżdżający w tę stronę.

— P ro ees  p ra so w y  przeciw Dziennik. Polsk. Dzisiaj 
zakończyło się dowodowe postępowanie w sprawie p. Do­
brzańskiego przeciw Dzień. Polskiemu, wczoraj przesłuchano 
świadków, Klemensa Żukotyńskiego, który przysiągł, iż p. 
Jan Dobrzański w marcu 1869 odmówił dalszego popiera­
nia projektu kolei Husiatyńskiej, z powodu, iż staranie sic 
ówczesne o tę kolej, paraliżowało starania się o rezolucję. 
Dalej przesłuchano pana Klimkiewicza, który miał zeznać, 
iż w r. 1862 m iał pan Dobrzański powiedzieć komuś z ko­
lei, iż Klimkiewicz pisze broszurę o kolei, i w skutek tego 
u tracił pan Klimkiewicz jakieś małe przedsiębiorstwo przy 
kolei. Klimkiewicz powiada, iż istotnie utracił to przed­
siębiorstwo — ale z czyjej przyczyny, nic nie wie. Podej- 
rzywał Dobrzańskiego, gdyż mu się wydaje, iż p. Dobrzań­
ski od la t 20 ciągle go ściga, żadnych jednak bliższych 
wskazówek nie miał. Zj-zeznań świadka okazywało s ię , iż 
on wymarzył sobie jakieś prześladowanie go od roku 1848 
przez pana Dobrzańskiego, i temu przypisuje cokolwiek mu

się niemiłego zdarzy. Ani obżałowani, ani oskarżyciel, ani 
sąd , nie żądają zaprzysiężenia świadka, z powodu iż nic 
nie zeznał.

Następują zeznania świadków Skirlińskiego, Stronnera, 
urzędników m agistratu i Śliwińskiego, na zarzut, iż po zna­
lezieniu niedokładnych wag na dworcach kolei żelaznych 
we Lwowie, Rewakowicz w porozumieniu z Dobrzańskim 
napisał artykuł o tem, i podał ile brakowało tym wagom 
do dokładności— a pan Dobrzański później zmniejszył przed 
drukiem Gazety tę cyfrę. Dobrzański opowiedział, iż udał 
się wtedy do naczelnika oddziału targowego, do p. Stron­
nera, aby się dokładnie dowiedzieć, jaka była różnica, a 
poinformowawszy się sprostował przed drukiem liczby po­
dane przez pana Rewakowicza, później jednak pokazało się, 
iż ta  różnica była jeszcze za wysoka, tj. nie wynosiła 5y„ 
jak to Dobrzański sprostował. Świadek Skirliński potwier­
dził, że największa różnica w jednym ciężarku nie wynosi­
ła jeszcze 5y0 braku. Świadek Stronner potwierdza również 
zeznania Dobrzańskiego, a Śliwiński nie pamięta różnic. 
Sąd nie zaprzysięga żadnego świadka.

Przy końcu dowodowego postępowania, wrócono do za­
skarżonego artyknłu Igo Dziennika Polskiego, w którym za­
rzuca Gazecie pobieranie w r. 1867 z innego funduszn sub­
wencyjnego, jak obecnie. Pan Lam tłumaczy się, iż tak 
rozumiał zarznt te n : Funduszem subwencyjnym dla Gazety 
Narodowej w roku 1867 była opinia publiczna, a teraz jest 
nim tylko klub rezolucjonistów.

Na samym końcu sąd zażądał opinii tak zastępcy o- 
skarzyciela, jak i obrońcy obżałowanych, czy p. Dobrzański 
w każdej sprawie słuchany jako świadek ma być zaprzysiężony. 
Zastępca oskarżyciela pozostawia orzeczenie sądowi. Obża­
łowani żądają zaprzysiężenia. Obrońca obżałowanych sprze­
ciwia się zaprzysiężeniu. Zastępca oskarżyciela znowu 
zniósłszy się z oskarżycielem, popiera żądanie obżałowa­
nych. Sąd rozstrzyga, ażeby nie zaprzysięgać oskarżyciela, 
gdyż żyje w nieprzyjaźni z obżałowanymi.

Dzisiaj odbyło się odczytanie aktów, jutro rano nastąpi 
oskarżenie i obrona ostateczna.

— P ro ces  o ob razę honoru  w ła śc ic ie la  „G azety  
N arodow ej"  p rzec iw  redaktorom  „D zienn ika  P o l ­
sk iego"  przed sądem przysięgłych. (C. d.)

D r. W o l s k i :  Byli biali. W ięc p. Dobrzański 
należał do tego stronnictw a, które w dalszym  ciągu 
prac swych organicznych m iało powstanie na oku?

G r o m a n :  Directe tego bym nie powiedział, 
jednak Gazeta szła z duchem manifestacji.

Dr. W o l s k i :  Pan Dobrzański p rzy to czy ł, że 
w owym czasie, kiedy zaszło porozum ienie co do kau- 
eji, nastąpiło  zlanie stronnictw . Czy pan o tem mo­
że dać bliższe wyjaśnienia ? P an  Dobrzański twierdzi, 
że p. Czarnecki mógł dać kaucję, nie zapierając się 
swycb p rzek o n ań , a sam mógł ją  przyjąć w owym 
czasie przed wybuchem pow stania, bo to było w cza­
sie zbliżenia się stronnictwa gorącego i umiarkowane­
go, które to o s ta tn ie , chociaż umiarkowane, manife­
stacje brało w swą opiekę.

G r  o m a n : F ak t zlania by ł istotny.
Dr. J  e k e 1 e s : Kiedy się to stało  ?
G r  o m a n : Zgoda nastąp iła  w styczniu przed

samym wybuchem powstania.
D o b r z z a ń s k i .  Ala w Królestwie jeszcze w 

listopadzie.
G r o m a n. To inna rzecz.
Dr. W  o 1 s k i. To zlanie nsstąpiło zapewne

kilkanaście dni przód wybuchem ?
G r  o m a n .  Tego nie przypom inam sobie.
D r. W o l s k i .  Czy było ono nagłe, jak  deus 

ex machina, czy działo się to powoli w sKutek co raz 
dalej idących re p re sy j, w skutek ustawy o poborze 
rekruta ?

G r o m a n : Tu we Lwowie było ono nagłe, po­
nieważ jedno i drugie stronnictwo w iedzia ło , że same 
nic zdziałać nie może.

Dr. W o l s k i :  Lwowskie stosunki były odbiciem 
tam ecznych, a te  organizacje były dokładnie wiado- 
memi. Jeszcze raz pow tarzam  pytanie, czy w umy­
słach stało się to nagle ?

G r o m a n : Bardzo powoli nie mogło się to
dziać, bo fakt bliskiego pow stania skojarzył te  dwa stron­
nictwa.

D r. W o l s k i :  Wiadomem b y ło , że powstanie 
nie miało tak prędko wybuchnąć, czy więc zgoda nie 
nastąp iła  z powodu wieści o gw ałtownym  poborze kil­
kunastu tysięcy m łodzieży ?

G r o m a n. Niezawodnie, ale fant oył, że po­
wstanie nastąpi, a jeżeli mógłbym to bliżej określić, 
to  działo się to w g ru d n iu , kiedy B obrow ski, który 
później s ta ł na czele Rządu narodowego, tędy prze­
jeżdżał.

Dr. W o l s k i .  Więc komisarz Bobrowski spo­
wodował zlanie. Czy opiuia dziennikarska, która bada­
ła  powody, zapatryw ała się na wstąpienie p. Czarne­
ckiego do redakcji jak  na rzecz spowodowaną okoli­
cznościami dla dobra narodowego, czyli uważała to za 
przekupstwo ze strony p. D obrzańskiego, który  za 
kilka tysięcy zaparł się swycb przekonań.

G r o m a n n :  P an  zastępca tak  jaskrawo to py­
tanie postaw ił, że muszę przecząco odpowiodzieć. J a  
nie mogę tu  występować w imieniu opinii publicznej, 
mogę tylko mówić to, co ja  i moi znajomi myśleli.

Dr. W o l s k i :  Czy pan Czarnecki był majętnym
człowiekiem ?

G r o m a n :  Majętnym.
Dr. J  e k e 1 e s : Słusznie zauważał pan świa­

dek, że pytanie było jaskraw o postawione. Tu nie 
idzie o to, czy jak ie  przekonauia zaprzedane zostały, 
czy był w tem fak t zdrady kraju , ale o to, że mógł 
tu  być fak t innej natury.

Otóż proszę nam powiedzieć, czy p. Czarnecki 
wstępując w skład redakcji i składając kaucję, zrobił 
to  dla interesu politycznego obydwóch stron, czy toż 
zacnodził fakt innej natury. Pan Dobrzański n. p. nie 
mógł otrzymać pieniędzy na kaucję, a gdy nawinął 
się p. Czarnecki, który ją  z ło ż y ł, więc p. Dobrzański 
p rzy ją ł ją , zgadzając sio, aby p. Czarnecki miał wpływ 
na redakcję. Zechce nam pan więc powiedzieć, ozy 
to był ak t polityczny, jako konsekwencja tego zlania 
się stronnictw , czy też akt czysto prywatnej natury.

G r o m a n .  Ze strony p. Czarneckiego niezawodnie był 
to akt polityczny, co do p. Dobrzańskiego nie mogę togo 
utrzymywać, gdyż każdy dziennikarz występujo nasamprzóil 
jako polityczny człowiek, a potem jako przedsiębiorca. Otóż 
jako taki, mógł mieć p. Dobrzański i wzgląd n a  utrzymanie 
swego dziennika, na co mu kaucji potrzeba było, a to nie 
jest prywatnym interesem.

Dr. J  e k o 1 e s. Pan powiedział, że zgoda nastąpiła, 
jakże to się stać mogło, że p. Czarnecki w redakcji tylko 
kilka dni mógł wytrzymać. Gdyby taka zgoda nastąpiła
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Wobec nieprzyjaciela wewnętrznego, wtedy nie miałby on 
do tego powodu.

G r o m a n .  Zgoda nastąpiła tylko w komitetach co do 
czynu, nie zaś co do kierownictwa Gaz. N ar., i kto zna p. 
Dobrzańskiego, to wie, że gdyby mu i 4 razy coś mówił, 
czego on nie chce, to tego nie zrobi, tembardziej, że komi­
tet nie m iał na celu nadzorowania redakcji G az. N ar.

Dr. J  e k e l e s .  Jeżeli zgoda nastąpiła co do orężnego 
Wystąpienia a nie co do kierunku dziennikarskiego, więc 
danie to kaucji było aktem prywatnym a nie politycznym?

G r o m a n .  Obstaję przy mojem powiedzeniu, że ze stro­
ny p. Czarneckiego było to aktem politycznym.

Dr. J e k e 1 e s. Ja  także tak sądzę, ale to nie jesfprzed- 
miotem obecnego sporu, lecz to, czy ze strony p. Dobrzań- 
skie b y ł to akt polityczny?

G r o m a n  Obstaję przy mojem dawniejszem orzeczeniu.
Dr. J  e k e l e s .  Ja się pytam, jak opinia publiczna u- 

Ważała to złożenie kaucji?
G r o m a n .  Ja  i moi przyjaciele uważali to za akt 

publiczny.
P r z e w o d n i c z ą c y .  Proszę pytać się o fakta a nie 

0 zdania.
D o b r z .  Ja  jeszcze proszę o głos. P. Gromanowi wia­

domo, że Gaz. N ar. dopiero 15. stycznia doniosła, że zaczy­
na wychodzić codziennie, gdyż wychodziła przedtem tylko 
d razy na tydzień. P. Gromanowi, jako dziennikarzowi bę­
dzie wiadomo, jakie się straty  ponosi, gdy się rozpisze pre­
numerata i gdy się z trudnością zbierze prenumeratorów 
na 3 razy na tydzień wychodzący dziennik, a potem nagle 
w połowie pierwszego miesiąca w kwartale bez zebrania 
Przedpłaty na codzienne pismo podług podwyższonej ceny 
Prenumeracyjnej, zaczyna wydawać pismo codzienne. Pytam 
“ię p. Gromana, jako doświadczonego w tym względzie, czy 
to może się stać dla zysku ?

G r o m a n .  Wątpię.
D o b r z a ń s k i .  Pytam  się p. świadka, czy on jako 

dziennikarz fachowy i wydawca Gazety zgodzi się na to, że 
•traty wynikłe stąd, iż G az. N ar. po zebraniu już prenu­
meraty za trzy razy na tydzień wychodzące pismo, zaczęła 
na początku kwartału od 15. stycznia wychodzić co­
dziennie, czy straty  powiadam, stąd wynikające nie prze­
wyższają owych 2000 złr. kaucji, jaką p. Czarnecki był 
złożył.

G r o m a n ,  Mojem zdaniem istotnie rzecz się tak ma, 
takie przejście z dziennikiem, zwłaszcza u nas w Gali­

cji — gdzie ludzie nie są przyzwyczajeni do regularnych 
dopłat prenumeraty — jest zwykle ze stratą połączone.

D o b r z .  Więc pan ma to .przekonanie, iż gdy dzien- 
nik jaki bez poprzedniego zawiadomienia prenumerantów, 
°d połowy stycznia po zebraniu prenumeraty na trzy 
razy w tygodniu wychodzące pismo, codziennie zacznie wy­
wodzić, tak jak to czyniła Gaz. N ar., — że dziennik taki 
Powiadam, może przytem ponieść kilka tysięcy szkody? P y ­
kam się więc pana, czy można o wydawnictwie takiego dzień-
n‘ka, pomimo, że się ono naraziło na tak ogromne straty, 
'Wzić, iż co innego jak interes publiczny mógł je skłonić

0 tego?
D r z e w .  To pytanie jako nie należące do rzeczy mu- 

**1 wykluczyć.
Dr. W o ls  k i. O to chodzi teraz jak długo p. Czarnecki 

Jł przy wydawnictwie Gaz. Nar.
G r o m a n .  Ja  myślę, że kilka dni.
Dr. W o 1 s k i. Na jak długo przed powstaniem wstą- 
do redakcji?
G r o m a n .  I podczas powstania zdaje mi się, był je- 

C2l> przy Gazecie.
^ o b r z .  Pan świadek mówił, że p. Czarnecki wystąpił 

,a kego, że mu się zdawało, iż nie podług jego przekona- 
!a ^  r2«cz prowadzono. Mnie się zdaje, że p. świadkowi 

me wiadomo, że Czarnecki drugiego czy 3go dnia chciał był 
, U w}sląpić, j ciągle kaucję wypowiadał, i ciągle coś ta- 

e l widział czego w Gazecie nie było. — Co dwa dni 
Występywał i wracał, tak, że po prostu nie było możności 

y on przy tem wydawnictwie się utrzymał. Czy to wia­
domo p. świadkowi?

G r o m a n .  On mówił, że dlatego wystąpił, iż nie w 
Ko dnchu pisano, podczas gdy pierwej spodziewał sie, iż 

1 “aue będzie w jego duchu

zn»’^ C^ r Z' ^  n 6̂ pisane! A zatem pan świadek u- 
le że Gaz. Nar. nie zmieniła kierunku!

kow m m *”'bciakeIn prosić o pozwolenie zadania p. świad- 
1 dka pytań, świadek zeznał, że jego zdaniem Gaz.

cboH f k)lzem’en^ ac H’d z pisma 3 razy w tygodniu wy-
t ąC8g0 na pismo codzienne, mogła ponieść straty . Ja  

n am się p. świadka, czy nie jest tego zdania, iż pismo, 
J a2y w kygodniu wychodzące, przemieniając się na co- 
takBnne' Iao^e zyskać bardzo wiele, zwłaszcza, w czasie 

. wielkiego ruchu, nie mając współzawodników? Czy więc 
ko jsżeli się przemieni w codzienne nie utrudzi
t  . ur«ncji ze sobą? Czy nie sądzi pan, że zysk ten, nie 
st + zr®wn°waży straty poniesione, ale nawet może te

My przewyższyć i że tu tylko jest proste ryzyko?

łn ni ^ u ° m S n' ^ amto co pi01'we3 odpowiedziałem odnosi-
musle n°ottWa! ja-xU biei!*ceg0- Co do obecn0go pytania, to 
ł&oh w o d ł181 nie P- Lama, że w dalszych kwarta-
n ’, , ,Ug zdania, może zysk straty nietylko zrów-
rJ*yk(^rńa * DaW6t pvzewyższyć i że to tylko jest rzecz

dziah !T w ilL M P o pX i 10i)skon8tatowanie tego co p°wie-

nictw d m ' Pu n P“ a’ ♦ 2b^ m a sie stron­
c i e  ! °  *t r ° / mCtWa *  ist"iały  odrębnie i że połą-

Bme nastąpGo aż dopiero wtenczas, kiedy zaczęły nadcho-

d z i e ż ^ r 0^ 0 7  Z  Kongl'e“dwce, 0 mchach mło- 
w i e d z k i ^ llctw ozaś’ d̂o ktorego nakżał Czarnecki, Niedź-
P o ś r e d L J T l  “ “  ^  S'Q Uk dalece do stronnictwa 
tak f » 3 j® było moina Za faktycznie zlane uważać
• tr ó n n ie t l  t  n  DobrzańskieS° 3ako do inneg0 zupelnie 
tej ,Jak Czarnecki należącego, a to mian0wicie w

’ ?dy p. Czarnecki wstąpił do Gaz. Nar.
’ w  /  z 6 W' dakto uważano ? Pan Groman nie może 0d- 

< *a a 2 k°ustatować, jaka była opinia publiczna.
\Yj0j  .a h*0 redakcji Gazety Narodowej należał niejaki 
Wy ,Z1.^uerz Baczyński, zdaje mi się natenczas członek la ­
kiem • a *eboBZCzyk. Ctóź ten, który był przeciwni-
CzarnecWego" J aBkłMiei'°SHlaWskieg0- 17 skutek wejścia pana
łjm  a nawpf • j redakcji Gaz. Nar. czuł się dotkuię-

którym, bo p r z y z ^ m ^  f ” "' (.nie wiem W
ŁV  Nar. nigdy nie czytał W.tBnczas wstępnych artykułów 
kb pisanej ze stanowiska ^  " w k ^ '
oświadczył się, iż występuje z - T ’ W “ 6g°nie cłma /. i • , ,  l6(lakc]r Gaz. Nar., ponieważence należeć do pisma M ierosła^d,- U ,
a 1 łalił się później przedemną tak .*?. ° 1Z?D’
'*  HOrneckiego. Ok, . f , m l  ^  ‘

G r o m .  Nie.

oztow ie^tych4, !  d°kładnie Niedźwieokiego. Był to
1 Pan. Otóż c z v T  Pf ek0nan Politycznych co Czarnecki

> y me sądzi pan, że pozostanie pana Niedź-

wieckiego w redakcji Gaz. N ar. nie było czemś iudenty- 
cznym, jak gdyby jaki Mieroslawczyk zostawał przy Gaz. 
Narodowej. Czy Niedźwiecki zmienił swoje przekonania ?

G r o m. Niedźwiecki nie potrzebował zmieniać swoich 
przekonań, bo m iał dział „Ziemie polskie*.

L a m .  Ja  bym prosił o przesłuchanie pana Gromana 
także, co do innych faktów przezeinnie przytoczonych, aże­
by Wys. sąd nad tem zechciał powziąć uchwałę. Czy teraz, 
czy później.

P r z e  w. To później, do których to faktów ?
L a m. Co do stanowiska Gazety Narol/owej w r. 1865, 

1866, 1867 i 1868.
D o b r z .  Ja  jeszcze chciałbym na podstawie dawniej 

wspomnionego faktu odczytać tu  nr. 8 Gazety Narodowej 
z 15. stycznia 1863 i zadać p. Gromanowi niektóre pytania, 
a to mianowicie odczytać ustęp z tego numeru, gdzie kró­
tko jest zapowiedziane, iż Gazeta Narodowa codzień rozpo­
cznie wychodzić.

(Odczytuje ustęp ten, w którym Wydawnictwo zawia­
damia, że przez jakiś czas z powodu sejmu, najdalej do 
końca kwartału Gazeta wychodzić będzie codziennie.)

P r  ze w. Jakie pan pytania tu stawiać zamyśla?
D o b r z .  Pan Lam zadał pytanie, czy Gazeta N arodo­

wa  choćby poniosła szkodę w pierwszym kwartale, mogła 
mieć zyski w następnych, wychodząc codziennie. Tymcza­
sem wówczas było zapowiedzianem, iż tylko w jednym bie­
żącym wówczas kwartale Gazeta Narodowa  będzie wycho­
dzić codziennie.

Pytam więc na podstawie tego faktu, czy G azeta, która 
od 15. stycznia wychodzić miała codziennie tylko tak d łu­
go, jak długo trw ał sejm, pytam się, czy ta  zmiana na 
tak krótki czas zapowiedziana w połowie pierwszego mie­
siąca kwartału musiała przynieść lub nie szkodę wydaw­
nictwu Gazety ?

G r o m a n .  Pozostaję przy mojem twierdzeniu, to jest, 
że według zdania mego musi nastąpić strata w bieżącym 
kwartale.

Dr. W o 1 s k i. Pan przewodniczący będzie łaskaw mi 
udzielić głos w sprawie przesłuchania świadka p. Gromana 
na okoliczności przez p. Lama jeszcze naprowadzić się ma­
jące? Pan Lam w piśmie swojem do Wys. sądu wystoso- 
wanem powołał kilku świadków, między innymi p. Groma­
na na tę okoliczność, jak mówi, „że świadek pan Groman i 
opinia publiczna uważała Gazetę N arodową  jako popierającą 
politykę Goluckowskiego i Ziemiałkówskiego. Oto jest ta  
okoliczność, na którą Wys. sąd już wtedy zawezwania pana 
Gromana, jako świadka, odmówił. Pan Lam zapowiada te­
raz, że na podobną okoliczność chce mieć przesłuchanego 
pana Gromana. Ja sądzę, że to być nie może, zwłaszcza, że 
pan przewodniczący już kilkakrotnie zauważał, że nie może 
być przypuszczoną kwestja odnosząca się do opinii publi­
cznej. Dlatego sądzę, że odroczenie zaprzysiężenia byłoby 
zbytecznem. Przechodząc do rzeczy samej......

P  r z e w (przerywa). To później wzywam pana Lama, 
aby się w tym  względzie oświadczył.

L a m .  Ja  nie chciałem p. Gromana pytać o to, co o- 
pinia publiczna o polityce Gazety Narodowej sądziła, ja 
chciałem p. Gromana, jako redaktora pisma, zajmującego 
pewne wybitne we Lwowie stanowisko polityczne, zapytać 
o szczegóły, tyczące się polemiki jego z p. Dobrzańskim i 
o podstawy, na których opierał swoje twierdzenia.

Dr. J  e k e 1 e s. Ja  właśnie w kwestji przesłuchania 
p. Gromana jestem tego zdania, że Wysoki sąd powinien 
przystać na żądanie oskarżonych. Wprawdzie muszę 
przyznać, co zastępca skarżącego powiedział, że poprze­
dnio Wysoki sąd odmówił przesłuchania świadka pana 
Gromana na okoliczność tyczącą się opinii publicznej o 
G az. Narodowej, od 1865 do 1866 r. Jednak w ciągu niniej - 
szej rozprawy a nawet w ciągu przesłuchiwania p. Groma­
na okazało się, że jak wyrzekła strona przeciwna, strata 
przez wydawnictwo Gazety Nar. może być poniesioną; a 
czy te straty mogą być wynagrodzone,' to takie w ogóle 
są rzeczy, na które pan Groman, ze stanowiska swego jako 
dziennikarz, może odpowiedzieć. Sądzę więc, że i co do 
stanowiska jakie zajmowała Gaz. N ar. pan Groman, to 
samo jako dziennikarz i człowiek fachowy mógłby odpowie­
dzieć. Z,e stra tą  czasu nie byłoby to połączone; jego ze­
znania nie będą długiego czasu wymagały a okoliczność 
ta, że Wys. sąd już poprzednio temu żądaniu odmówił, 
nie przeszkadza teraźniejszemu zezwoleniu, gdyż sąd ma 
prawo do tego, dla tego sądziłbym, aby Wys. sąd przy­
chylił się do prośby przez oskarżonego pana Lama wy­
głoszonej.

P r z e w. Sąd uchwalił pana Gromana za świadka na 
następny fakt nie zawezwać, a to z przyczyny, ponieważ 
wypadek taki jest w prawie wyraźnie przewidzianym i pan 
oskarżony powinien był na 3 dni przed rozprawą na ten 
fakt p. Gromana podać, dziś go podać nie może, jeżeli się 
strona przeciwna temu sprzeciwia. Ponieważ pan zastępca 
oskarżyciela nie zezwala, więc pan Groman jest uwol­
niony.

Teraz zachodzi kwestja czyli świadek p. Groman ma 
być zaprzysiężony. P zastępca obrońcy zechce wniosek pod 
tym względem postawić.

Dr. W o l s k i .  Ja wnoszę — wstrzymując się od dal­
szych motywów, ażeby świadek na swoje zeznania złożył 
przysięgę.

Dr. J  e k e 1 e s. Ja  muszę się zgodzić z żądaniem pana 
zastępcy oskarżyciela, ażeby pan Groman był zaprzysiężo­
ny, ponieważ zeznania jego uważam dla oskarżonych za 
bardzo przychylne. (Śmiech).

(Sąd udaje się na ustęp).
P r  ze w. Sąd uchwalił zgodnie z wnioskiem stron 

obu świadka pana Karola Gromana do przysięgi przypro­
wadzić.

(Pan Groman zostaje zaprzysiężony).
Dr. W o l s k i .  Chciałbym postawić jeszcze jeden wnio­

sek co do tego faktu.
P  r z e w. Proszę.
Dr. W o l s k i .  Pan Karol Groman, którego zeznania 

sz. obrońca tak samo jak i ja  uważam za pomyślne dla na­
szych klientów, powiedział, że ówczesnego kierunku Gazety 
Narodowej nie mógł poznać dokładnie, ażeby mógł z wszel­
ką pewnością powiedzieć, że Gazeta Narodowa  po wstąpie­
niu p. Czarneckiego i złożeniu kaucji przez niego, swój 
kierunek zmieniła. Panowie oskarżeni powiadają, że nie chcą 
tego dowodzić, ponieważ potrzebaby całe roczniki Gazety 
cyytać. Ja  także nie chciałbym ani wys. sądu, ani ławy 
przysięgłych nużyć; także i mojem nie jest życzeniem całe 
roczniki Gazety  odczytywać; radbym tylko aby odczytano z 
miesiąca stycznia 1863 r. trzy ustępy trzech odrębnych ar­
tykułów, tak wybitnych, że o polityce Gazety w owym cza- 
się, na żaden sposób wątpić nie można. Ustępy te nie są 
długie, każdy z nieb liczy po kilka albo po kilkanaście wier 
szy. A ich odczytanie zajmie kilka minut i zarazem wŷ  
świeci, czy Qaz Nar. wówczas stała na stanowisku Miero 
sławskiego, czy parła sama do powstania, lub czy też uwa­
żała je za wywołane przez margrabiego Wielopolskiego.

Nikt mi nie zarzuci, że ja  te ustępy wychwyciłem, po­

nieważ ustępy te są wydrukowane na wybituem miejscu 
Gazety; ja  dozwalam przeciwnikom, aby oni także ze swojej 
strony wskazali na ustępy, które z przeciwną tendencją wy­
stępują, a jeżeli ja  wskażę trzy artykuły, z których się 
tendencja wykaże jasno jak na dłoni, a przeciwnicy mojego 
klienta tego nie potrafią, to natenczas charakter polityki, 
której broniła Gazeta Narodowa, nie będzie już podpadać 
żadnej wątpliwości.

P r  z e w. Czy obrońca pp. oskarżonych zgadza się na 
odczytanie tych ustępów?

Dr. J  e k e 1 e s. Ja  muszę oświadczyć, iż nie widzę celu, 
który sobie p. zastępca skarżącego, poprzednim wnioskiem 
wytknął. Panowie oskarżeni mają zadanie prowadzić dowód 
prawdy co do inkryminowanych w dotyczących artykułach 
zawierających się ustępów. Ciężar dowodu leży wedle usta­
wy na ich karkach i oni takowy ponosić winni. W  żadnym 
z inkryminowanych ustępów nie powiedziano tego, że Gaze­
ta Narodowa  zmieniła lub nie, swoją politykę Dla tego też 
pp. oskarżeni, jeśli wspomnieli o zmienności polityki Gazety 
Narodowej, to uczynili to nawiasowo, a nie w myśli aby do­
wód prowadzić, gdyż, tego dowodzić przed sądem jest 
rzeczą niemożliwą. W jakim celu zastępca p. oskarżyciela 
ten dowód zamyśla prowadzić nie wiem, ale zdaje mi się, 
że do wyświecenia niniejszej sprawy, wniosek jego nie zda 
się tem bardziej, że ustępy pojedynczych artykułów niczego 
nie dowodzą.

Aby się przekonać o jednostajności kierunku polityoznego 
Gaz. trzebaby całe roczniki dziennika wartować, aby módz z 
pewnością twierdzić, że G azeta N ar. przez cały czas poli­
tyki swej nie zmieniła. Tego pan zastępca oskarżyciela nie 
wnosi i wnosić nie może. Wnosi on tylko odczytanie 
trzech ustępów, lecz w jakim celu, tego ja  pojąć nie mogę, 
gdyż odczytanie tylko trzech ustępów do niczego doprowa­
dzić nie może. Już dla samej ekonomii czasu, ponieważ ta 
sprawa i tak już zanadto rozległe rozmiary przyjęła, pro­
szę Wysokiego sądu, ażeby zechciał nad wnioskiem pana 
zastępcy oskarżyciela przejść do porządku dziennego. (D. c. n.)

Ostatnie wiadomości.
W edług Tagespresse, delegaci profesorów g a li­

cyjskich szkół średnich otrzym ali od m in istra  o- 
św iaty, p. S trem eyera, i referenta pro jek tu  o do­
tacjach dla profesorów szkół średnich w Izbie niż­
szej, dr. O zedika, zapew nien ie, że przy obradach 
nad tym  projektem  życzenia profesorów szkół śre­
dnich będą ile możności uwzględnione. N ie tak  
orzychylnie m iał deputację przyjąć dr. G laser, szef 
sekcji w m in isterjum  ośw iaty. D eputacja znosiła 
się z delegacją polską i stow arzyszeniem  wiedeń­
sk im  „szkoła średnia".

N a posiedzeniu Izby  posłów Rady państw a d. 
3. b. m. m inister spraw .w ewnętrznych wskazawszy 
na mowę tronow ą, przedłożył uchw ały sejmów 
crajowych o wyborach bezpośrednich do Rady 
państw a. M inister sprawiedliwości odpowiedział 
na interpelację barona W eichsa o przedłożenie 
nowego kodeksu postępow ania w sprawach k a r­
nych wojskowych, w tym  duchu, że pro jek t doty­
czący już w październiku przesłany by ł m in iste r­
stw u węgierskiem u, a le  dotychczas nie nadeszła 
żadna z tam tąd  odpowiedź. N astępnie Izba ob­
radow ała w dalszym  ciągu nad podatkiem  zarob­
kowym.

Presse podaje pod d. 2. bm. w dodatkowej notatce 
następującą w iadom ość: „Obiegała dzisiaj wieść,
że w K otarskiem  wybuchły znowu krwawe rozru­
chy. W edług zasiągniętych przez nas wiadomości, 
pogłoska ta  redukuje się do następującego fak tu  : 
Jak iś Czarnogórzec m iał rzucać kam ieniam i na żoł­
nierzy austrjack ich  w Pastrow iczu (okręg P as tro -  
wicki nie b ra ł udziału w p o w stan iu ; p. r. (>. N .)  
i przez żołnierzy został zastrzelony. N a wiadomość 
o tem  jenerał A uersperg m iał w ysłać dwa b a ta ­
liony wojska na granicę pod Pastrow iczam i. D o­
wiadujem y się także, że ju tro  jenerał Rodicz udaje 
się znowu do D alm acji."

W  tej spraw ie pisze wiedeński korespondent 
C zasu: „Dziś dnia 2. b. m. obiegały tu  pogłoski
0 nowych potyczkach między wojskiem austrjackiem  
a powstańcam i w D alm acji. Z wiarogodnego źró­
dła mogę was zapewnić, że pogłoski te opierają się 
jedynie na burdzie między kilkom a strzelcam i au - 
strjackim i a góralam i czarnogórskim i. B itka za­
szła onegdaj wieczór pod warownią P rzeka, na po­
łudniow ym  krańcu D alm acji na granicy czarnogór­
skiej. Jen . A uersperg sam był obecnym na miejscu
1 przesłał do m in isterstw a wojny rapo rt uspakaja­
jący. W  bitce tej zginął jeden strzelec. Rozpoczęła 
się rzucaniem  kam ieni ze strony  Czarnogórców i 
skończyła się ucieczką ostatnich. Z resztą b itk a  nie 
m iała żadnego znaczenia, a wieści giełdowe były  
przesadzone. Dziś wieczór jenerał Rodicz, k tóry  
tu  baw ił dłuższy czas dla zdania spraw y o stanie 
rzeczy w Dalm acji, w raca do K otara , gdzie zabawi 
parę tygodni aż do wiosny.*

Z P ra g i donosi te legram  N . fr . Presse, że P a- 
lacki d. 15. bm. powróci z Nicei.

S z ta tth a lte ra jla jte r  p ragsk i porozumiawszy się 
się z nowo w ybranym  burm istrzem  D ittricbem  co 
do wykonania przysięgi, polecić ma m in iste rstw u  
zatwierdzenie jego wyborn.

Cesarz sankcjonował projekt do ustawy sejmu w ę­
gierskiego o zaprowadzeniu obowiązkowych ślubów 
cywilnych, dozwalającej oraz zawierania m ałżeństw  
między cbrześcianam i a żydami.

N a posiedzeniu sejmu węgierskiego z d. 2. bm . 
wniósł Hodossiu udzielenie dla siedmiogrodzkich i 
aradzkich stow arzyszeń ludowych rum uńskich po 
5000 złr. zapomogi. Po długiej rozprawie wniósł 
Jo k a i, ażeby sejm pozwolił m inistrowi oświaty 
podjęcie pożyczki na cele zapomóg dla S tow arzy­
szeń literack ich  w szystkich narodowości. Obadwa 
wnioski te jednak sejm  odrzucił, mimo że za w nio­
skiem Jokaia głosowali Andrassy, H oryatb , Eotyjos, 
Pulszky i w ielu członków prawicy, w ielu bowiem 
z lewicy i skrajnej lewicy głosowało przeciw  temu 
wnioskowi. Odrzucono go 101 głosam i przeciw 8-f

Jjng. L loyd  donosi, że wojskowi człoDkoff10 
kom isji rekrutacyjnej peszteńskiej ogłosili z* 
gów wszystkich tych popisowych, którzy nie s 
wili się do zeszłorocznego popisu. M agistfa t ł>e- 
szteński odwołał się od tego w y r o k u  do rnims 1ei- 
stwa obrony krajowej, nic jednakże mei wsKorat.

W edług te legram u Pressy z Berlina, w iado­
mość dzienników wiedeńskich o mającem nastąpić 
spotkaniu się br. B ism arka z hr. Beustem  w Bo- 
deubach, nie ma żadnej podstawy.

O rgana półurzędowe zaprzeczają, jakoby gabi­
net przedlitaw ski żądał od W ęgier zrzeczenia się 
Dalm acji.

N a źycżenie króla Ludwika, przyszły m inister 
bawarski spraw  zagranicznych, lir. Bray, ja k  dono­
si telegram , przybyć m iał dzisiaj z W iednia do 
Monachium. Sejm  baw arski po trw a podobno tylko 
do 12. kwietnia, albowiem parlam ent cłowy zbie­
rze się 20. kwietnia.

W  Paryżu  spodziewają się ogłoszenia w dzień 
urodzin cesarzewicza, 16. b. m., ogólnej am nestji 
politycznej. Uwolniłaby ona z więzienia tylko R o- 
che o rta  i tow rzyszy jego, inni wygnańcy bowiem 
objęci byli już ostatn ią am nestją.

Z Rzym u telegrafują Pressie, że w bieżącym 
tygodniu większa część syllabusa ogłoszona będzie 
ja to  ustaw a kościelna. Dwór rzym ski z radością 
m a patrzeć na odjazd wielu biskupów, licząc n a  to, 
iż przerzedzą się szeregi opozycji.

W edług telegram u Pressy z Florencji, m in ister 
Sella s ta ra  sie znów o porozum ienie z k u r ją  rz y m ­
ską co do długu papieskiego, dotąd  jednak nie u - 
zyskał zadawalniającej odpowiedzi.

Telegramy „Gazety Narodowej
P r a g a  d. 4. m arca. Dóhemia ogła­

sza odpowiedź pp. Riegera i Sladkowskiego 
na zaproszenie p. G-iskry. 

L ondyn d. 3. m arca. Minister woj­
ny przedłożył budżet etatu armii, z zaoszczę­
dzeniem 11 milionów złr.

Ludność rzeczypospolitej murzyńskiej San 
Domingo (w Indjach Zachodnich w Ameryce) 
uchwaliła przyłączenie się do Stanów. Zjedno­
czonych.

B u k areszt d. 3 . m arca. Rząd 
przedłożył Izbie projekt do ustawy o zapro­
wadzeniu stempla.

K ursa z dnia 3. m arca 1§70,
godz. 1. min. 5 0  popołudniu.

W iedeń . Akcje kredytowe węg. 93.—. Akcje banka 
anglo-anstr 362.50. Anglo węg. 109.50. Akcje Karola La 
dwika 240.50. Kolej siedmiogrodzka 1G8.—. Kolej połu­
dniowa 244.60. Kolej alfóldzka 174.50. Kolej państwowa 
387.—. Kolej lwowsko - czemiowiecka 210.—. kolej węg. 
półn.-wsch. 164.75. Kolej północna 214.25. Kolej Kudolla 
164.50. Kolei wqg. wschodnia 97.—. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 73.80. Losy 1864 r. 119,50. Kolej Nadcisau- 
ka 244.50. Usposobienie stałe.

godz. 6 . min. 5. popołudniu.
W iedeń . Renta anstrjacka 61.60. Akcje kredyto­

we 274.—. Akcje banku anglo - austriackiego 35ś - . 
Bank obrotowy 120.25. Akcje Karola Ludwika 240 —, 
Kolej południowa 245.20. Franko-austr. 125. Akcja 
banku bud. 64.50. Kolej wschodnio-północna —.—. Akcjo 
banku ludowego 73.—. Kolej Elżbiety 193.25. Losy 
1860 r. 97.75. Napoleondor 9.90. Losy 1864 r.
Banku jeneraln. —.—. Tramyay —.—. Usposobienie stałe,

P aryż. Renta 3 ’/ ,  74.40. Lombardy 495.—. Amery­
kańskie obłigi —.—.

Berlin. Moskiewskie banknoty 74.1/ , .  Akcje kredyto­
we 149.—. Lombardy 132.%. Galicyjska kolej 97.*/,. Rumuń­
ska 73.'/8 Kolej państwowa 210.'/,. Na Wiedeń 82.*/,.

C e n n i k
we Lwowie dnia 3. marca.

I. A kcje za  sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jassy . . . .  
Banku byp. g. z wpł. 40%
Papierni czerlańskiej
Galie. Banku k ra jow ego .................
II. L isty  za sta w n e  za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4%  • • •
Bankn hrpot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O b lig i za 100 ztr.
Indemnizacyjne galic.

„ wk Kraków. . . •
„ ks. Bukowin. . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

„ II. em. . . . 
Lw. Czerń. I. emi. 

II. „ . . .

D »

» » »
IV. M onety.

Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i.................
N ap o leo n d o r.....................
Półimpeijał rosyjski
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ • • • • ■
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .....................
Pruskie bilety kasowe . . . . . .
Srebro .................................................

ej
P ł aeą Żądają
w. a. W. 'A.

złr. cnt. złr. | et.
1

237|00
1

238 25
209,50 210 50
106:50 107 00
00 00 00,00
00 00 70 00

§}
o 80 00 86 75

76 00 76 40
90 00 90 25

0 90 50 92 000O
Ś 73 50 74 20N<£> 00 00 00:00

00 00 00 00
100 00 io i;oo
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00.00
00 00 00,00

5 73 6^81
5 79 5 85

. 9 87 9 95
10 00 10 15

1 90 1 96
1 50 1 51

00 00 00 00
00 00 00 00

1 83 1 84
Ibc 122 75

P rzy jech a li dn ia  4. Marca 1870 
H otel K r a k o w sk i : Antoni Sobolik z Multfcn,! lan- 

ciszek Sikorski z Wiktorówki, Jan Dawidowakl z ' J '  
H otel A n g ie ls k i : W alenty Haute«UL 2 

Bolesław Younga z Prosinowa, Józê f - r ,
Przemyśla, Klemens Czułowski z Wołra“ ’ 
szecki z Łopatyua, Franciszek Lipoński z P •

H ote l L a n c a  : Henryk Kau 2 Krosna, Karol Kłosow­
ski z Moskwy, Jan Paternioner z W iednia.

I lo te l  ( ie o rc e  WłodzimieIL ,H erm?n z Trościanca, 
Władysław Younga z P rzem yk-. Włodzimierz Niezabitow­
ska z Uberca, S tan isław  Rybczynsh z Artassowa, Alfred

H o t e l 2 E u r o p e j s k i : F eliks B ogdanow icz z O lejow a
K azim im ., In id M  z Konikowiec, R o b e rt K ru szew sk i z Cko- 
ryb row a, H enryk  P apara z Z ubow m ostów , B o les ław  P a p a ra

Batiatyc dnin 4 . M arca 1870
P  • Jan K a n ty  Falkowski do Sambora, Jan Obolewski 

i w,o."?bowa, Leonard Rychlicki do Wilczej Woli, Kazi- 
• !! ZLu-ożek do Wierzbowa, Wacław Giżycki na Podole, 

T"zaf JfiA«yński do I>abkrowy, Seweryn Mochnacki do Ty- 
!%Z;eniczan, Mieczysław Tretter do Rńdenki, O ttaw  Awr>- 

do W iednia/A leksander Radoszewski do Toustobaby, 
Gustaw Greiner do Żółkwi, Antoni hr. Dembiński do Nie- 
nadowa, Stanisław Łodyński do Nahorca, Michał hr. Mią- 
czyński do Paryża, Stanisław Paygert do Kołomyi, Ale­
ksander Sadowski na Podole ros., Józef Zawadzki do 01- 
chówka.

Do dzisiejszego numeru Gazety Naro­
dowej dołączają się dla prenumerato­
rów zamiejscowych „Cenniki n asion  
ja rzy n n y ch  i k w ia to w y c h  T o ­
w a rzy stw a  o grod n iczo  - sad o­
w n iczeg o  w e L w o w ie .”



GAZETA NARODOWA z dnia 4. Marca 1870.

Obwieszczenie.
Proboszczowi tumskiemu , Zygmuntowi 

C ieleck iem u, dui,a 2. listopsda 1652 w P o ­
znaniu zmariemu, nrileiy s ię  z dóbr Prom na 
i Jag o d n a , względnie po subhastacii tychże 
w celu podziału z ceny kupoa część , która 
wlaczDie z dochodam i 40.0C0 tal.' wynosi i 
w depozycie królew skiego sądu pow iatow e­
go w środzie sie znajduje, o"które jednako­
woż z sukcessoram i po m ieczniku W alerja- 
nie Piwnickim, proces się toczy.

Jako pretendenci do spadku po probo­
szczu tum skim, Zygmuncie C ieleck im , do­
tychczas w ystąpiły następujące osoby:

1. pani F ra n c isz k a 'z  D zierzgowskich 
B ajerska w Gnieźnie,

2. pani Marjanna Ziółkowska w Czę­
stochowie,

3. niezamężna Marjanna D ierzgow ska 
w Leehlinie,

4. pani Barbar* z W eisselów Paprocka 
w W arszawie,

5. Paulina i H enryk małżonkowie P a ­
proccy w W arszawie,

6. Klemens Paprocki pod L ublinem ,
7. Adam Paprocki pod Lublinem,
8 wdowa Józefa Paprocka,
0 wdowa Jul ia E ng lert z Paprockich ,
(iad. 5, 8 i 9 w W ar»zawie w domu J a ­

sińskiego przy ulicy Żurawiej nr. 1262 za­
mieszkali),

10. K -zim ierz Paprocki, dawniej w 4ym 
pułku wojsk polskich liniowych,

11. Antonina Paprocka w W arszaw ie,
12. Antoni D unin, roferendarjusz w 

Warszawie,
13. Józef Krąkowski , kapitan kadetów  

w Kaliszu,
14. W alenty K rąkow ski, kapitan  w Ł ę ­

czycach,
15. Józefa K rakow ska, u brata od 13 

zam ieszkała.
16. Nepomucen K urnatow ski,
17. Rozalia Dunin , zamężna Jeżew ska,
18. M asdaleua D unin, zamężna Napie- 

ratowicz w Leehlinie pod Skokam i,
19. Em ilia Łazocka r. Duninów w Dzierz 

bie pod Staw iskam i pod W arszawą,
20. Jadw iga z Duniaów ow dowiała Ki- 

cielniska w W arszawie,
21. Zofia z Duninów zamężna Łazocka 

w W arszawie przy nlicy Wi dok,  nr. 1574,'
22. Łucian Jju i.iew iez w Polsce,
23. Ignacy Kamiński w Zajączkow le 

pod zamotułam l,
24. Stanisław Grabski w Kunowie pod 

Dusznikami,
25. A ntoni Bolesław W ierzewski w S tę ­

szew bu pod Pobiedziskam i ,
2(3. Antoni G rabski w Rusiborzn pod

I

Środa.
27.
28.
29.
30.

Antoni Cielecki,
Tadeusz C ielecki,
Jan Cielecki,
J ó z e f  Cie l ecki ,

Sw ieczkow skich owdowiała31. Zofia z 
Cielecka,

32, Klementyna Suchodolska z Cieleckich,
33. K rólew ska pruska rejencja w Pozna­

niu iako zastępczyni fiskusa dominialnego,
34. Teodora W ęgierska w Szamotułach,
35. A „ton ;na Szoldrska w Popow ie nie­

mieckim pod Śmiglem,
36. Każm ira Tarnow ska i ojciec jej T a r­

nowski w K liszkowie pod Sieradzem w 
Polsce,

37. Anna K alkstein w Błotnicy pod 
PrzymeDtem,

38. Adam Jó ze f W ęgierski w W rzącach 
pod Sieradzem,

39. Michalin* K ierska w Gąsawach pod 
Szamotułam i,

40. Emm a KoaiÓBka w Poznaniu.
W zywa sie teraz wszystkich tych, k tó ­

rzy b liż sze , albo równie bliskie pretensjo 
sukcesyjne do spadku mieć mniemają, aby 
pretensje swoje aż do term inu na dzień 12. 
mai* 1870 r. przedpołudniem o god linie 10. 
przed panem sędzią powiatowym Orłowiu- 
szem, w yznaczonego zameldowali ; w razie 
przeciwnym po upływie tegoż term inu atteat 
legitym acyjny wystawiony będzie.

Poznań d. 4. czerwca 1869.
K rólew sko Pruski Sąd pow iatow y, 
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!!! P odajcie szc zę śc iu  ręk ę  
u L u d w ik a  W olffa  !!!
Pod tą dewizą wygrano /.a mojum pośredni­

ctwem w przeszlem ciągnieniu następujące wygra­
ne: 15-2.000, 103.000, i  ' po 102.000, *2 po 100.0.10, 
3 p o .50-000, 30.000, 25.050, tudzież wiele m niej­
szych po 12.000, 10.000 i Id- Z tego siy okazuje, ze 
rzadko która kolektura wypłaciła tyle wygranych, 
a ztąd je j sława

„Kolektury szczęścia^
całkiem jest uzasadniona.

SMF^Dnia 20 . kw ietn ia  "Wg
nastąpi ciągnienie przez państwo gwarantowanego 

i urządzonego
now ego i w ie lk ie g o  lo s o w a n ia  p ie ­

n iężn eg o ,
do którego cały los oryginalny (nie prom esa) 

kosztuje I złr. a. w.
poi losu oryginalnego kosztuje -2 złr. a. w. 
ćwierć losu oryginalnego 1 z!r. a. w. 
Następujące główne muszą pomiędzy 28.900 

wygnanemi wygrać sumo

4 miliony 296.000  złr.
a tu :  -5 0 .0 0 0 , 150.000, lOO.OOO, 50. 000 ,
4 0 .0 0 0 , 3 0 .0 0 0 ,  2 5 .0 0 0 ,  2 po 2 0 .0 0 0 ,  3 po
1 5 .0 0 0 , 4 po 1 2 .0 0 0 , 1 1 .000 . a po 1 0 .0 0 0 , 5 p >
5 .0 0 0 , 7 po (t.OOO, 21 po  5 .0 0 0 ,  4 po 4 .0 0 0 ,  
3 U p 0 3 .0 0 0 ,  i 20 po 2 .0 0 0 ,  0 po 1 ,5 0 0 , 20Ć 
po 1 0 0 0  ittl. Frankowane zlecenia z zagranicy 
l  dołączeniem gotówki załatw iam  rychło. Każdemu 
udział biorącemu przesyłam los oryginalny zaopa­
trzony rządowym stem plem , również otrzym a ka­
żdy po ciągnieniu wylosowanych. Uprasza 
się wprost udać pod adresem  :

J L u i s  W o l f f ,
B aukier w Hamburgu. 

Zwracam u w a g ę , że urzędownie wy­
znaczony dzień ciągnienia na 20. kwie 
tn ia  jes t ledynie pewnym, i*ne podane 
termiDa są nieprawdziwe. 1497 1—8

W iadomość dla lekarzy.
SYROP Dra FORGET

Sirop du
urFORGET
rotu , kukiunzowi,

używa się z najpom y­
ślniejszym skutkiem  
przeciw k a sz lo m  u- 
p o r c z y w y m . kata  
n e r w o w e j irytacji

n a czy ń  p la c o w y c h  i w sz e lk im  c ie r p ie ­
n iom  p ie r s io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem  go p rzep isu ją  
Łyżeczka od kawy je s t dostateczną. D ostać 
można w Paryżu u D r. Ohabie, rue V ivieD - 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyńakie- 
go, w W arszawie w składzie m aterjaiów ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w ap te­
ce P iotra H ik o lu c h n , w Brodach u p, 
M. Kullaka. Cena flaszki 1 złr. HO out., z 
opakowaniem 2 złr. w. a. 1012 22—48

m|8 |P* N ader w a żn e  d on iesien ie !  ‘‘H m
C l  1 O  1 3 ^ 1 1 1 ®

W  sklepie Tadeusza Uziębły
w rynku, w e  Lwowie odbywa się wyprzedaż i 
konfekcyj, materyj wełnianych na suknie, oraz : 

materyj jedwabnych, po
zadziwiająco nizkich cenach.
$ĘT Wyprzedaż trwać będzie tylko do dnia 

1. kwietnia 1870 r. 1485 2 - 3

C. k. uprzy. kolej gaiic. Karola Ludwika.

Obwieszczenie.
Z dniem 1. marca 1870 r. aż do dalszego o-  

gloszenia rozszerza się istniejącą zniżoną taryfę 
dla zboża itd. w  póLnocno-niemiecko-galicyjskim 
ruchu związkowym przy zatrzymaniu wszystkich 
dotyczących podstaw także na zagraniczne stacje: 
jRerlin H a m b u r g .  Ofajbiibo, Bjipsk i ISf»Sb\

także
ze M t r

Z powyż wymienionym dniem wchodzi 
w życie taryfa zniżona dl.** k u b iu r u d z y  
cyj: C z e r n S o w c e ,  § « c s i w a ,  ISosbsssii I J a s s y  
d o w s z y s t k i c h  z a g r a u l c s n y c h  s t a ę y j  pófno- 
cno-niemiecko-galicyjskiego związku.

Dotyczących taryf nabyć można v\ e wszystkich 
stacjach związkowych,

Wiedeń w  Lutym 1870  r.

KANTOR WYMIANY
c .  k , s s p r z y w .  g o l i ć .

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie elekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszemu.

O głoszen ie .
A d m in is tra c ja  fu n d ac ji h r. S k » rb k a  w ydzie rżaw ia  dom za jezdny  w M i­

ko ła jo w ie  n a  czas od 24 . czerw ca  1870 do 23. czerw ca  1871.
J a k o  cenę w yw ołan ia  p o sta n aw ia  się  kw o ta  500 złr. roczn ie  , ja k o  w a- 

djnm  zaś m ają  cbęln i d z ie rża w ien ia  z łożyć k w o tę  1 5 %  od o fia ro w an eg o  cz y n ­
szu dz ierżaw nego .

O flerty  p isem ne m a ją  być po d an e  do A d m in is trac ji ce n tra ln e j Z ak ład u  
ś. p . S tan is ław a  hr. S k a rb k a  w e L w ow ie, najdale j do 1. k w io tn ia  1870.

T ak o w e m a ją  być p rze z  o feren ta  w łasn o ręczn ie  p o d p is a n e , n a ło ży c ie  
o p ieczę to w an e  i w inne zaw ie rać  w sobie o św ia d c z e n ie , iż w a ru n k i licy tac ji 
s ą  oferentow i d o k ład n ie  w iadom e i że się tak o w y m  zu p e łn ie  poddaje.

W arunk i lic y ta c ji p iz e jrze ć  m ożna w k ancelu rji A d m in is trac ji fu n d ac ji 
S k a rb k a  we L w ow ie, ja k o te ż  w Z arzą d z ie  dóbr D ro h o w y ża .

N iżej ceny  w y w o łan ia  o ferty  p rzy jm ow ane n ie  berta.
h r

L w ów  dn ia  26. lu tego  1870. 1504 1 - 3

mmmm
Sr (i-K ten b a rd :o przyjem nego sm aku, przepisyw any od lat 2 0 :tu z P'>mvś!nym 

skutkiem przez najznakomitszych lekarzy w Paryżu , leczy n ie ż y t, gry  p y , k a sz le , k o ­
k lu s z . s ła b o śc i g a rd ła , k a ta r y ,  z a p a le n ie  p ie r s i ,  jak również k a n a łu  u ra n o w e g o  
i p ę c h e rz a . li*09 10—16

Skład główny u pana Blayn. aptekarza w Paryżu, ulica du Marehe St. Hunore. 7; 
we Lwpwie w aptece p. Piotra Mik "laschn;  w K rhkow is w aptece p. T rauczyńskiego, w 
Brodach w aptece M. Kullaka.

Niem nsz już otrucia
trucizną na szczury!

SZCZURY,
m y szy , m y sz y  p o ln e , ła s ic e  i k re ty  

w ra z  z ich  p lem ien iem , 
p rz e z  z a s to s o w a n ie  p ro s te j ,  w szęd z ie  
ła tw o  z n a jd u ją c e j  s ię  p o d  lę k ą .  p rz e z  
k ażd eg o  m o g ą c e j b y ć  u ż y tą  c. k. 
n p rz y w . n o w o w y n a le u o n e j  m e to d y , 
p ra w ie  n ic  n ie  k o s z tu ją c e j ,  b ez  t r u ­
c iz n y  w jednet chwili p e w n ie  i g ru n to ­
w n ie  w y tę p ia  się. Gruntownego, jasne­
go i ł a t wego do pojęcia objaśnienia spo­
sobu w ytępiania wzmiankowanych p so ­
tników, udzielają niżej podpisani za 2 
złr. w . a. honorarium .

L ipska IUuttcirte Zeitung z d. 25. kw ie­
tnia 1868, w swej części politechnicznej 
przy w yjawianiu swego zdania o tym c. k. 
patentowanym wynalazku, pom ięćoy in- 
nemi mówi, że ta metoda „głów nie z tego 
powodu zasługuje na zalecenie, że przy 
zastosow aniu jej nie potrzeba posługiw ać 
się żadną trujijcą lub w ogóle niebezpie­
czną substancją." Nowy sposób jest prusty 
i przez każdego łatwo i bez niebezpie­
czeństwa wykonalny, praw i baz kosztów, 
a jednak najlepiej sku tku jący .

Zamówienia uskuteczniają sie z wszel­
ką gotow ością. * 1307 6 - 6

REISS & SGHN,
chemicy i posiadać ' e  w ie lu  i .  k. ■. y l : u z .  
przywilejów av 1 'K .S Z O K , S le p h a n s -  

p la tz  Nr. 4 (W ę g ry .)

1493 2 - 3

Wezwanie.
SZ .4I.1K  w paski białawe i czarne z 

frędzlami, w ełn iany , znalazł pewien je g o ­
mość w teatrze na zamkniętem miejscu 17. 
listopada 1869, wobec hr. Dzieduszyekiego.

Uprasza się oddać go do sklepu hrabie­
go Potockiego. 1496 1—1
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D o Ju m *

Dupliska i Bfyśzeżanka
położone w powiecie żaieszczyckjm , są do 
sprzedania. Mający chęć kupienia zechce 
się zgłosić do >v go Józefa Pieuczykuw- 

skiego w W i brano wće.

Zawiadowca ekonomiczni
teoretycznie i praktycznie w y k sz ta łco n y , 
opatrzony dobremi św iadectwam i, znajdzie 
umieszczenie w W ybranów ce, poczta 

Bóbrka. 1498 l—3

Realność pod nr. 182
w dobrym stanie jes t do sprzedania wraz z 
ogrod°m  z wolnej ręki. Bliższą wi domość 
powziąść można pod literam i ; W. J . w 
Przem yślanach. 1446 3 - 3
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F a b r y k a  m a s z y n  w  W a in s J io r o iif fh . A n g l ia .

H A n i ó L  B  cl. €M Ł
p.-deca P. T. dostojnym  właścicieli.<n dóbr sw j > bow :z»cfinie za najlepsze uznane dobrze 
wykonane L o k o m o b ile  i m to c n rn ie  p a ro w e . T a k o w e  o tr z y m a ły  na  10 ró ż n y c h  w y ­
s ta w a c h  r. 1869, p rz y  p ró b a c h  w szęd z ie  p ie rw s z ą  n a g ro d ę  i m e d a le  j a k o  odszcze - 
g ó ln ie n ie , n a  w y s ta w ie  g a lic y js k ie j  na  dniu 19. w rz e śn ia  1869, odniósł podpisany z 
ośm iokonną maszyna zwycięstwo, n a d  w s z y s tk ie in i a n g ie lsk ie m i m a s z y n a m i, i o t r z y ­
m a ł p ie rw s z ą  p re m ię  p a ń s tw o w ą , i w ie lk i  z lo ty  m ed a l.

Są także n »  składzie s ta w n e  P r ie s t  e t W o o in o u g lP s  13 rzędowe siewniki, na 
kółkach z kutego zelaza — po zniżonej cc.nic po 3<5 zł., dalej sDgielskie m iocaraie k ie ­
ratow e i t. d. taniej lak krajow y wyrób. — Ł aikaw e zl menia chętnie przyjmuje i na żą­
dania przesyła cenniki

G eneral. A g en t u r

< t ń  o  _ ■ ■  ■ ■
II. B s z i l k ,  A ugarton — Allee (Schaw el-A lletj Strasse Nr. 7.1234 7—12 Wien.

NB. Me to Ja t« u cl /, ela się tylko za 
frankowanem przesianiem hóhorarjum  , 
ponieważ poczta  lis 'owych przcsyiek z# 
pobraniem  nic przyjmuje.  K o re s p o n ­
d e n c ja  w  ję z y k u  n iem ieck im

A u  w  o  u r z ą d z o n a  p ir r w f t z a

&  Szwalnia^®
so w ę  L w o w i e ,

iv hotelu Georg-e, przy ulicy śvv. Jaiui,
przyjm uje

do  szyc ia  m a s z y n o w e g o  i rę c z n e g o
wszelkiego rodzaju

m ęzką, damska i dziucinną, po na jtępu - 
jących cenach ■ 

od koszuli męzkiej  40 ct. i wyżei,
n „ damskiej  40 ct. „
o „ dziecinnej 80 ct. „
„ pary kalesonów 25 ct. „

Oraz sprzedaje się gotow ą bieliznę po 
następujących cenach :

koszule męzkie od 1 zir. do 6 zir.
„ dam skie od 1.50 i wyżej 

kalesony m ezkie od 1 do 2 złr. 
kołnierzyki męzkie najnowszej mody 

sztuka po 15 do 30 cnt.

»* i-* J. MITTIG.
Za wykonanie i rzetelność ręczy sie.

Zamówienia

na pasy do machin
z f r a n c u s k ie j  skóry

z fabryki pp. Hiihnel , Manbardt et Comp, 
przyjm uje

Arnold Werner
1448 3—12 w e L w o w ie .

PŁASZCZE DAMSKIE
czarne i kolorowe,

P aletocik i, Kaftaniki

pokojowe,  

W i e r a « 3 i y  do futer ryp-

^  N a r z u t k i  fa lo w e  białe 
(linku i kolorach

sowe, sukienne i jedwabne,  

i kolorowe, -

p o

w różnym ga- S

-S
znacznie

Z

Z Y łiM lI N T A
C O l i a e h  sprzedaje
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S T E iF A .
f f

i
ł i l ia  c. k, nprzyw. Zakładu kredytowego

dla handlu i przemysłu we Lwowie
p o d a j e  d o  p u b l i c z n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  w y d a j e

ASY6HATY EiSOYl
4-procentowe za 2 dniowem ) . ,

4 ’li-procentowe za 8 dniowem } vvYP0Wie zcniem,
i że wszystkie jej 4 |0 asygnaty kasowe z 8mio dniowym terminem wypo^ 
wiedzenia w  obiegu znajdujące się, od 1. września 1869 po 4 ’|2 od sta 
oprocentowane są. 1458 2-
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